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wie uchwały. Protest podpisały: Naczemy Komltej
Akademicki, Ogólnopolski Związek Biatuich Pewno 
cj7, Ogólnopolski Związek Akademickich Kól Nau 
kowych, Zwiąaek Polskich Korporacyj Akademie, 
kich, Ogólnopolski Związek Akademickich Kół Pro- 
wijcjonalnych.

Raz po raz ulega „P  i a s t" k o n f i s k a c i e ,  
za eo —  domyśleć się łatwo z białych plam.

Ogólnie można powiedzieć, że w Pc.jce, |ak 
to określi! prof. E a r t e l  istnieją dwie rze­
czywistości: rzeczywistość „urojona", inaczej 
sanacyjną izwana i rzeczywista, ezyli opozy­
cyjna.

Rzeczywistość urojona, o której wolno pisać 
jesr następująca:

Przew rót majowy by! dobrodziejstwem dla 
Polski, od -tego czasu zapanowała powszechna 
rauość życia, którą próbują zamącić „partjj- 
n icy" iajdany; poselskie i meposelskie ścierwa, 
żyjący w świecie rzeczyw istości urojonej.

Oni to przygotowali w Warszawie spisek 
na rząd Piłsudskiego, wubec czego musia! ich 
zamknąć w Brześciu, w więzieniu wojskowem.

Tam b o w iem  są stare drzewa, w których 
cieniu w ięźn iow ie , wziąwszy sie pod ręce, spa­
cerowali sobie, wąchając kwiaty, rosnące na 
klombach.

Wniosek Klubu Narodowego, interpelacja 
Klubów Centrolewu, list proiesorów Uniwersj- 
tetu Jagiellońskiego i podnoszone protesty —  
nie maja na celu obrony człowieczeństwa, kul­
tury zachodniej, lecz judzenie, jątrzenie prze­
ciwko rządowi i szkodzenie dobremu imieniu 
Polski zagranicą, dlatego należy tej „hecy" 
kres położyć, zakazując rozpowszechniania po­

dobnych „bredni".
Co do nadużyć wyborczych —  owe były, ale 

Ce strony Centrolewu, który na każdym kroku 
gwałci! dekrei Prezydenta o czystości wybo­
rów, wobec £"©go władze zmuszone były aresz­
tować kandydatów na posłów z siódemki i wy­
bitniejszych działaczy.

Kandydaci jedynki mało, albo wcale nie po­
kazywali się na wiecach, wystarczyło, że zo­
stali umieszczeni na liście jedynki, która dla­
tego odniosła decydujące iwycięsrwo, bo praw­
da, sprawiedliwość, dobro, piękno, mądrość 
i inne cnoty zawsze zwyciężają.

Najlepszym dowodem nadużyć wjborezyeh 
Centrolewu jest iakt, że w sądach toczą się 
1'czne docl odzenia i zapadają ostre wyroki 
przeciwko zwolennikom Centrolewu, natomiast 
nikt z jedynki nie zestal pociągnięty d j odpo­
wiedzialności, bo kn eo sa eo?

Jedynka jak najściślej nrzestrzegala dekretu 
Prezydenta e czystości wyborów, jak wogóle 
każda obowiązująca ustawa, a svłas»csa Kon­
stytucja jest dla niej świętą.

„Rzeczywistość sanacyjna" e irtuaej* gospo­
darczej jest zgoia inną, niż ową przedstawia 
„rzeczywistość -se< zywista" opozycji.

Prawda — panuje straszliwy kryzys gospo­
darczy, ale w Niemczech, w  Anglji, nawet 
przebogatej Ameryki nie ominął, beziohoeie, 
bankructwa szerzą się w zastraszający sposób, 
jak nie wiara, czytajcie I. K. C., gdy cały świat 
lęezy. trudno, w Polsce nie muże być raju, ale

kryzys ma u nas łagodny przebieg, w dodatku 
wiosna się zbliża, a z wiosną n&Jzieje rosną.

Tak wygląda urojona rzeczywistość w Polsce. 
Kto w nią wierzy, ten dobry obywatel, prawy 
Polak, do którego i na ziemi uśmiechnie się 
promyk sanacyjnego słońca, a „Lud Katolicki" 
zamówi mu odpust zupełny w godzinę zgonu; 
kto powątpiewa, zaprzecza, kto głosi rzeczy­
wistość szarą, codzienną, — popełnia czyn ka­
rygodny, a gdzie wina, tam kara.

Tak każe sprawiedliwość, na straży której 
stoją niezawisłe sądy, orzekające wyłącznie we­
dług obowiązujących ustaw i sumienia sędziow­
skiego.

-oOo

Wieś przeciw Brześciowi.
K O ZO DRLA .   N a  odbytem zebraniu w Ko-

£,odrzy, po ożywionej dyskusji uchwalono sae»eg rv- 
zolucyj, a między innemi hołd więźniom Brzeskim, 
prezesowi W itosowi i postowi D r Kiernikowi, jak  
również pi o  test przeciwko metodom B i«eśda.

Zebranie to odbyło się w dniu 1 lutego.

O STR Ó W , porw. Ropczyce. —  Licznie zebrana 
ludność na w^ecu w  Ostrowie zaprotestowała prze­
ciwko metodom brzeskim. Tan w  Kozod-zy jak  i w  
Ostrowic referentem spraw politycznych był poseł 
Stachnik.

GM INA  K O B Y LE , pow. Bochnia. —  60 miesz 
kańców w gminie Kobyle, wyrażając hołd p. W i­
tosowi, )i Kiertiikowi i profesorom Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, zaprotestowało przeciwko Brześcio­
wi.

N IE G 0W IĆ , pow Boeluiia. —  Pod protestem 
w sprawie Brześcia podpisało się 68 mieszkańców 
gminy.

GM INA  G RABIE , pow. Bochnia. —  Podpisani 
wyrażają hołd zasłużonym dla Państwa i ludu po­
słom, więzionym w  Brześciu, i protestują przeciwko 
Brześciowi. Protest podpisało v4 mieszkańców.

G M IN A  K Ę PA N Ó W , pow Bochnia. Gmina ta na. 
desłała protest, pod którym widnieje 98 podpisów.

G M IN A  M AR SZO W ICE , por?. Bochnia, przyłącza 
się do protestu profi sorćw Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. Podpisów 45.

O M INĄ  LTPLAS, pow. Wieliczka, wystosowała 
protest, pod którym znajduje się 28 podpisów.

*  *  *

D A L S Z E  P R O T E S T Y  W  S P R A W IE  BRZEŚCIA .

JKnrj-j- Po*nański‘ zam ieszcza całą, stronę pod­
pisów na zbiorowym proteście brzeskim. Protest 
obejmuje przeszło pół tysiąca podpisów adwokatów, 
lekarzy, dyrektorów banków, księży, nauczycielek, 
rzemieślników, rolników i t. d.

Podobny protest zb iorow y  został og łoszony w 
dni”  26 styczn ia  i zaw iera ł rów n ież przeszło pół t y ­
siąca różnych nazw isk r. różnych sfer.

*  *  *

JED N O LIT E  s t a n o w i s k o  m ł o d ż i e ż y

A K A D E M IC K IE J  W O B E C  BRZEŚCIA .

N?ezelry kom itet akadem icki, łącznie ze zw iąz­
kam i cesntrałnemi jako reprezentacja ogółu studen 
tów polskich, stw ierdza, że młodzież akademicka

zajęła jednolite stanowisko w sp-awie Brześcia. __
O dbyło się szereg w ieców  protestacyjnych , a przeszło 
800 orgam zacyj akadem ickich pow zięło  w  te j spra-

Pos. Krzyżanowski, p. Lechnicki 
i p. Nowak złożyli mandaty.

W  dniu 5 lu tego br. zg łos ili srwoje wystąpienie 
z klubu BB  i jednocześnie przesłali d o  kanoełarji 
sejm ow ej pisma zaw iadam iające o złożeniu manda­
tów  poselskich posłow ie z Bid prof. Hi-zyżanowsk! 
z K rakow a, Lechnicki i Nowak.

W  kołach sanacj jnycb złożenie mandatu pr;es  
p iof/ K rzyżan ow sk iego  w yw oła ło  piorunujące wraże­
nie. Jak  w iadom o, p. K rzyżan ow sk i b y ł jednym  z n ie­
w ielu  w  zespole BB, k tó ry  dom agał się wyświetle­
nia nadużyć brzeskich, z tego  te ż  powodu nie glo ­
sow ał za wnioskiem  BB, t. j. za zdjęc-iem sprawy 
brzeskiej.

 o o o ----------

Były minister Kwiatkowski 
złożył mandat poselski.

B. m inister przemysłu i handlu m i. Kwiatków1' 
ski w ystosow ał do prezydjum  klubu B B W R . piuma- 
w  którem  zawiauam ia, ze w obec ob jęcia  przez nie­
g o  stanowiska dyrek tora  Państw ow ych  Zakładów  
A zo tow ych  w  Mośeicach. zm uszony jest zrzec się 
mandatu poselskiego. Podobnej treści pismo w/sto- 
sow ał inż. K w ia tk ow sk i do m arszałka Se juro.

 ooo----------

L l c y f a c t a  i m  t r a m n y -

Tego jeszcze nie było! —  A łe  dioszło do tego 
w piątym roku „radosnej twórczości". Jedno z pism, 
wychodzące w W ągrow cu (woj. Poznańskie) ogfó-ua 
że w  czwartek w  drodze egzekucji, sprzeda komor 
nik sądowy i ześć d^iżych trumien.

Bójcie się Boga, co robicie! W  czernie się bę­
dzie grzebać nieboszczyków, jak komornicy zajmą 
trumny?!

  — oOo— - —

Student cenzorem.
Pod tym tytułem „Naprzód11 z dnia 5 lutego bf. 

donosi:

„Referentem prasow* m krakowskiego starostw* 
grodzkiego, cenzorem, w  którego ręku są losy dzień 
ników krakowskich, potentatem, którego działalność 
znan»y się białemi plamami na kolumnach gazet, wy­
chodzących w  Krakowie, jest Adam Choczyńskl, —* 
24 letai student I ii  roku prawa na Uniwersytecie 
Jagiellońskim.

Ten 24-uetni student zarządza koafiukaty, która 
sędziowie następnie zatwierdzają, a jeżeli nawet nie 
zatwierdzają, to w  każdym razie już sję ukazały 
białe plamy w  dzienniku.

Rola sędziów jeot tu drugorzędna —  rola zaś 
studenta pierwszorzędna.

Rów nii ż stosunek profesorów prawa na Unćw.ir 
sytecie Jagiellońskim do tego ucznia, jak i odwrot­
nie. stosunek tego ucznia do swoich profesorów jest 
szczególny.

U czeń jest tu hwórcą praktyki prawnej, profa* 
sorowie mogą być tylko jej komentatorami. Profesor 
może ucznia spaiić przy egzaminie za ińeucfcwo. slń 
tu uczeń cenzuro,© artykuły twojego profesora, np- 
artykuły wstępne iprof. FstreiJhera w  „Czasie” m o­
że je konfiskować- jeżeli uzna je za „niebłagonae 

diożne” .
Oto, od kogo zależy k *  prasy w  dawnej suoliey 

Polski.
W  takich rękach jesteśmy!"

 oOo— -
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Cudowne lekarstwo.
Jeeł dziwny kraj na ’ swiecie, w  którym zasady kon­

stytucji, nadanej jeszcze w roku 1215 przetrwały po dziś 
dzień, a który mimo tak przestarzałego fundamentu praw 
cieszył się zawsze potęgą i dobrobytem. Krajem tym 
jest Anglja, a konstytucja jej, to t. zw. ..Magna Charta 
Libertatum“  —  „W ie lka  Lista Wolności'" króla Jana 
Bez Ziemi.

Czyżby była ona jakimś ideałem prawodawstwa? By­
najmniej! —  Ma ona błędy i duże i jest przestarzała. 
Czyżby nigdy nie kuszono się o jej „naprawę" ze strony 
rządów? Owszem — nieraz to bywało i to w kierunku 
skrócenia wolności, tylko, że naród angielski tknąć jej 
nie połwoliL A  może ów naród był tak idealny, że już 
■w roku 1215 „dojrzał do rządzenia sobą na najlibeinl- 
niejszycb zasadach", że zatem rządy nie miały sumienia 
kusić się o ograniczenie praw suwerennych narodu, pod 
hasłem, że „n ie  dorósł on jeszcze do nich"? I to nie, 
bo bywały zamachy ze strony rządu na je j całość, już 
eam król Jan chciał ją pierwszy t przełamać, później zaś 
iiajsiknejszy atak na jej zasady sz'edł ze strony Stuartów 
i  za króla Karola I wywołał aż rewolucję narodu w obro­
nie je j zasad. Czemże tedy się dzieje, że my jesteśmy 
narodem tak mało pobłogosławionym przez los, iż kon­
stytucja nasza, już po niecałych 10 latach swego istnie­
j ą  okazała, że naród „n ie dojrzał jeszcze do rządzenia 
się aa jej podstawach?"

Niema ustawodawstwa bezwzględnie doskonałego, ale 
bo test jest rzeczą jak świat starą i znaną, że mniej
■w ustawach, a więcej w ich wykonawcach leży sedno
pomyślności rządów. Każda usiawa bowiem tworzy je­
dynie martwe ramy, w kiore treść żywą wlewa władza 
wykonawcza. Jaka będzie ia treść — zależy od rządzą 
eych; decydują o niej ich kwalifikacje i zdolności, lub 
brak tycb warunków, — decyduje ich genjusz lub nie­
dołęstwo. Zła ustawa w  rękach dobrych może wydać 
dobre owoce; najlepsza zaś w rękach złych — złe.

Do jakiego stopnia jest to faktem — dam przykład.
Mówi się dziś np. i wciąż i w iele  o potrzebie rozszerze­
nia władzy Prezydenta Rzplitej, widząc w konstytucyj- 
nem ograniczeniu jej powód wszelkiej biedy państwo­
wej. Mój Bożet Czy jest gdzie drugi kraj na świecie, 
gdzieby głowa Państwa była bardziej ograniczona 
w swych prawach — jak Anglja? Toż król angielski,

to dopiero manekin! A jednak trafił się np. talii Ed­
ward V II, który na pozór nie mieszał się do rządów, 
regulował inodę ubrań męskich, jeździł do Marienbadu, 
a wśród takich „zajęć" był sam sobie i ministrem 
i ambasadorem i wszystkiem i stworzył ni mniej ni 
w ięcej, tylko koalicję przeciw Niemcom, że można go 
uważać za faktycznego pogromcę ich w  wojnie ostatniej. 
Może jednak tu rzy l się on przeciw ograniczeniom kon­
stytucyjnym swego stanowiska, może toczył kampanję 
z parlament, ni i przemocą kierował go na swe tory? 
Broń Chrysi.;. Nikt ściślej nie działał w  ramach ustawy, 
jak on. Owszem; ograniczenia owe były mu bardzo do­
godnym parawanikiem w  pracy.

Tak! A le  na to trzeba być Edwardem V I I  i  mieć we 
krw i zasadę, że prawo jost prawem i  musi się je sza­
nować, bo nie w  ustawach, ale właśnie w  poszanowaniu 
ich jest ostoja państw i poinysiność rządów.

Istnieje mądre przysłowie ludowe, że zlej tanecznicy 
i fartuszek zawadza. Oddaje ono doskonale omawianą 
psycbologję człowieka, że powodów niepowodzenia nie 
szuka on nigdy w  sobie, tylko zawsze poza sobą. Nie 
dziwota; jest to już zwykły pierwiastek natury ludzkiej, 
jej ambicji i  jej miłości własnej. Na cóż łatw iej zwalić 
niepowodzenia, jak na sejmówludztwo, „niechlujną" nie­
tykalność posłów i  tern podobne fartuszki! I jest jeszcze 
drugi pierwiastek wrodzony człowiekowi, że nie mogąc 
się uleczyć metodami racjonalnymi, tęskni i szuka za ja- 
kiemś cudownem lekarstwem, któreby zaradziło na 
wszystkie biedy i choremu dało naraz kwitnące zdrowie. 
Takiego cudownego lekarstwa wygląda sanacja j>o zrńia- 
nie konstytucji.

My jednak w  skuteczność tego lekarstwa ośmielamy 
się wątpić. Nie tyle bowiem sama treść i forma konsty­
tucji, ile poszanowanie dla istniejących ustaw stanowi 
podwalinę państw. Gdzie atoli uznawanie prawa (choćby 
nawet i najgorszego) oddane jest do w oli jednostek rzą­
dzących, gdzie zależy ono od ich wygody, widzim isię czy 
kaprysu — tam niema nadziei na żadną poprawę, choćby 
nowa konstytucja stanęła na wyżynie nie już względnej 
poprawności dzieła rąk ludzkich, ale osiągnęła niemal 
boską doskonałość.

T. Zaderecki.

„Prawda*6 o kryzysie 
gospodarczym w Polsce.

G dy się m ów i o  k ry zy s ie  gospodarczym  w  P o lsce  j stemu. O ile  zaś nie p rzy jd zie  ogran iczen ie etatyzm u 
n otac ja  ma go to w ą  odpow iedź. ; i obniżenie budżetu, to  najm ądrzejsze i  najsłuszniej-

W szędaie  je s t źle, stagnacja, bezrobocie, na/wet |szo w y w o d y  najznakom itszych ekonom istów  i  prak- 
V  p rzebogatej A m eryce. ty k ó w  będą, —  głosem  w o ła jącego  na puszczy.

M y nic n ie winni, gospodaru jem y dobrze —• „s iła  1 oGo— —
iry ta za "  koniunktura, kw iatow a winne, trzeba się | ; n  7 0  T I T O  f
uzbroić w  cierp liw ość, g d y  się popraw i g d z ie in d z ie j, U < H ^ U 8 1 W U «

■ i  a  nas nastąpi poprawa. | Ignacemu Ciochoniowi s L is ie j Góry ad Tarnów za-
Bardzo w ygodn e stanow isko —  zw a lić  w inę na chorował synek na ciężką grypę. W ybrał się tedy do 

1 B ^ b l d

same wpadną do gąoŁ i ■. w  asystencji policjanta Cholewiaka i dwóch chłopów, żą-
N a  to  odpow iada sanacyjna łód zk a  „P ra w d a ": dając zapłaty zaległej asekuracji w kwocie 10 zŁ i  kos»- 

„K LAM STW E M  i oszustwem jest twierdzenie, że >ów J-4? *?• Żona Ciochonia wręczyła egzekutorowi „stal- 
kryzys w naszym kraju jest refleksom kryzysu fiwia- nie . . »  Ja^ e prosząc o zw lokę do wieczora, za-
co w ego i te zgoła nic uczynić nie możemy, aby się pewniając, że gdy mąż wróci 2 Tarnowa z lekarstwem, 
od niego nwolmć. Myśmy się ty lko lekkomyślnie P°życzy gdzieś pieniędzy i dopłaci resztę. _ _ 
ttoharakteryzowali na kraj kapitalistyczny Zachodu , * , mc Pro^ky. Egzekutor przysąpi! do zajęci* pierzy 
i  dla głupiego prestiżu wmawiajmy sobie, że prze- n7» którą przykryte było chore dziecko, polecając pomoc- 
ebodzimy te same cierpienia. nj konl ?w ym chłopom zabrać pierzynę i zanieść w  prze-

Zrzućmy tę maskaradę, powiedzmy sobie, żo pod chowanie do jednego gospodarza o 2 kim. mieszkającego, 
•wrględem rozwoju gospodarczego jesteśmy o 30 lat Panie! blaga kobiecina  ̂ dziecko chore, nie
w  tyje za Europą zachodnią i pracujmy tak, jak ma™ S° ozem przykryć, mech pan zajm ie poduszki, zegar 

t przecf 30-toma laty ona pracowała. Odrzućmy te szaf?— . , . .
wszystkie ciężary, jakie Europa nałożyła dopiero , Aajmuję to, co mi się podoba oświadczył egze- 
teraz na swoją produkcję, widząc, że i tak już nic £J.‘ , , . , . .
je j ani ponnóc ani zaszkodzić nie może i że nieba- . 10 krzyku i lamentu zrozpaczonej matki zdarto
wem trzeba będzie wsz-.stko zmieniać, a przywróci- pierzynę z dziecka, a policjant, zamiast zmitygować eeze- 
m y naezej produkcji prawo do .zysku i rentowności . 1 . za,w? ”  Pysk, bo jak ja wstanę, to będzie
przed wszyśtkiemi śwmdezeniami. jakie ma ponosić, naczej z tobą.

Polska ma wszelkio dane. abv stać się krajem . P erzyn ę  zabrali, dziecko przestraszyło się, przeziębiło 
mlekiem i miodem płynącym. Zachód europejski miał J?szcze więcej, rozchorowało się ciężko i walczy ze śmier- 
w przeszłości niedalekiej okresy wspaniałego bogać- c,a- , Co tam życie dziecka, grunt, ze egzekutor pokazał 
twa, dobrobytu i rozkwitli"' Przeżył je i dzisiaj zna- co *  łe5t slIna władzai asekuracja zapłacona. Sąsiad, 
lazł się na szlaku pustynnym. Pokka takich okre- 0

H J e n a l
, . N a  posiedzeniu K om is ji budżetow ej poseł K le * *

fo ra8 Sos1 od a rki * pust' nr,yiI1: szukając nowych czyiisłci z  B e Be, obszarniczek z  pow iatu  m iechow-
_  T,  ? r ' , .  u , . , „  , J.śiego, k tó ry  zaw dzięcza swój m andat poselski ty ]
W  „K u r ie rze  W arszaw skim "4 zabrał głos C zesław  . f . ’ .   ,   * , , “

m  ... , .  . T u tt  j i  T, ko temu, że lista Centrolewu w okręgu  krakowskim
Kia. ner, prezes W arszaw sk ie j Izb y  H andlow o-Prze- { „

, ’ . .  , . . , i. , „ została unieważniona, w  czasie zajść ua tle  spraw y
m yślow ej i  b. m inister skarbu, dowodząc: ,  { brzesl-5e| zaw ojah  1 J

„że  kryzysu gospodarczego w  Polsce cle można ,  . . .  _ . ,
porównywać z ogólnoświatowym i pocieszać się, że . a T rzeb a  było  bić czte ry  ra zy  ty le
u nas nie jest gorzej, niż gdzieindzie j a’howiem gdy P ° ■ m o rd z ie !1
w  kraiach zachodnich cechą kryzysu jest nadmiar Obszarnikow i pozazdrościła  „s ła w y 14 p. Jehannc 
produkcji, to u nas nietylko tego nadmiaru niema, W ielopolska , k tóra  radzi w prow adzić  „k a rę  chłosty
ąle w niektórych dziedzinach mamy niedostatecznie  , • . v
rozwiniętą konsumpcję, a mimo tego nrodukcja się p « * . i P ^ e - a^ w inni „w s zy s cy  obywo-
kurczy". fe le - rozdm uchujący i w yo lb rzym ia jący  sp raw y  te g o

Jako jed yn y  sposób przełamania kryzysu , pro- i tvT,’b 00 sprawa brzeska44, 
pomuje Kłarner, podobnie jak inni ekonom iści, obni- nowiedwcie. ialk tn .t.

sów nie miała jeszcze i zamiast wracać do nich, 
zamiast przeżyć złotą erę wczesnego kapitalizmu, 
Uparła się i także chce już udawać, że doszła do 
ary degenerującego się kapitalizmu schyłkowego i że 
tak:

I  pow iedzcie, jak  taką, babę nazw ać?!
 opo----------

Pudełko zapałek —  10 gr.
. , ... - _ _ r  . . .  ‘ , - i" W sku tek  ogłoszen ia nowej ustaw y o  monopolu

tw órczości . Tw órczość , choć n ie  zawsze radosną, zapałczanym  i w e jśc ia  w życ ie  um owy o dzierżaw ę 
. e zaw sze Pożyteczną , trzeba pozostaw ić także spo- togo monopolu, zapałk i w  sprzedaży hartow nej kosz-

f  « n r Ó  X • n n n  A n n ł n  t t T  J  _  1 *______^  . _____________ _« _

źeo ie  budżetów  państwa, sam orządów i instytucyj 
ufbeapieczeniowych. W arunkiem  zaś obniżenia bu­
dżetu państw ow ego jest, ograniczenie działalności i 
państwa, c zy li tegę, co u zyskało  nazwę „radosnej

łeozeństwu i u łatw ić mu ją.

C zy  ta zmiana nastąpi? Chyba w  ostatecznej 
ostateczności, bo eta tyzm  w na jrozlegle jszym  tego  
s łow a znaczeniu, to  g łó w n y  fila r  pooiajovęego sy ­

to wa 6 będą znacznie droże j. W  detalicznej sprzeda­
ży  jedno pudełko zapałek normalnych będzie kosz­
tować 10 groszy (zamiast 7 groszy, jak  dotychczas).

Straszne trzęsienie ziemi
w Nowel Zelandii.

N ow ą  Zelandję (dom injum b ry ty jsk ie ) archipolag 
w ysp  na Oceanie Indyjsk im  w  pobliżu Austra lji —  
naw iedziło  straszne trzęsien ie ziem i. Obraz m iast i 
osiedli ludzkich, k tóre  u leg ły  katastro fie  jest po­
dobnym, ja k  donoszą ga ze ty  angielskie, do obrazu 
wsi i  m iast na froncie francuskim  z czasów  w ie lk ie j 
w ojny. U leg ły  zupełnemu zniszczeniu m iasta: N ap ier 
(liczące 20.000 m ieszkańców ), H atsing (liczące 10.000 
m ieszkańców ), G isbom  (liczące 9.000 m ieszkańców ) 
i  w ie le  m niejszych m iasteczek, w s i i  osied li ludz­
kich.

W  m ieście N ap ier zapaliło się 50 w ielk ich zb ior­
ników- na fty , skutkiem  ezego  m iasto stanęło m om en­
taln ie w  płom ieniach.

E zeka  E ing is ik i, z  pow odu  osunięcia się ziomi 
w y la ła  na okolice.
L czb a  o fiar n ie jes t jeszcze ustalona.

*  © *

T R Z Ę S IE N IA  ZIEM I W  D Z IE JA C H  Ś W IA T A .
Obecne trzęsien ie ziem i m ożna porów nać do na j­

straszniejszych, jak ie  notu je b istorja. W  cyk lu  tych  
trzęsień ziem i s to i na pierwszem  m iejcu  trzęsienie 
zeini w  r. 1556, jak ie  naw iedziło  Chiny, pociągnęło 
ono za sobą 800.000 ofiar. N a  drugiem  miejscu stoi 
trzęsienie w  Indjach w  roku 1737, k tóre pociągnęło 
100 ty s ięcy  o fiar, trzecie m iejsce zajm uje trzęsien ie 
w roku 1703 w  Japonji, przyn iosło ono 200 tysięcy 
ofiar, —  dalej id zie  trzęsienie w  Chinach z r. 1923. 
Japonję naw iedza trzęsienie ziem, k tó re  pociąga 140 
ty s ięcy  ofiar. W  r. 1908 Messyna pada ofiarą  trzę ­
sienia ziemi, a owocem  te j ka tastro fy  jes t 84 tysiące 
ofiar. W reszc ie  na ostatku idzie trzęsienie z r. 1755 
w  Lizbonie, k ied y  ofiarą pada 50.000 ludzi.

 oOo -

Wielka katastrofa kolej, w Krakowie.
Z D E R ZE N IE  P O C IĄ G Ó W  PO SP IE SZN Y C H .

W  soboto rano o godzin ie  5.30 m iała m iejsce 
w  K ra kow ie  straszna katastro fa  ko le jow a, na w ia ­
dukcie prow adzącym  do Toń , nad przedłużeniem  
u licy  Łok ie tka .

M ianow icie pociąg pospieszny, zdąża jący z W a r­
szaw y  do K ra k o w a  zd erzy ł się z pociągiem  pospiesz­
nym, kursującym  na linji Bukareszt —  L w ó w  —  
Berlin.

Siła uderzenia b y ła  tak  okropna, że w agon y  
b liższo lok o m o tyw  zosta ły  w gn iec ione na tendry. —

W  katastrofie zginęło 5-clu ludzi, 15 zostało 
ciężko i lżej rannych. D w a parow ozy  i  p ięć w ago- 
uów  zostało zniszczonych, w zg lędn ie  poważnie uszko­
dzonych.

W in ę  ponosi dwóch! ze służby ko le jow ej, k tórych  
aresztowano. -

 —oOo----------

Ks. prałat SwiepKowsati
zrzehl sic medalu „Niepodległości”.

W  krakow skim  „G łos io  N arod u " K s. prałat 
Św ieykow sk i z G orlic  og łos ił dw a pisma: jedno 
obszerne, w  którcm  w yjaśn ia  pow ody, dla k tórych  
zrzekł się przyznanego mu medalu „N iep o d leg ło śc i" 
(pułk. K os tek  B iernacki), drugie k rótk ie , k tóre  po­
niżej przedrukow u jem y, usuwając w zorem  „G łosu  
Narodu14 w yrażen ie  niecenzuralne.

—  „D o  Prezyd jum  kuratorjum  okręgu szkolnego 
krakow sk iego  w  K rakow ie .

Szanując ponad w szystko św iętą tradycję  dobre­
g o  im ien ia narodu polsk iego , a rów nocześnie nie 
m ając ani chęci, ani odw agi rościć sobie pretensji do 
„tak ich  zasług", jak ie  w ostatnich miesiącach poło­
ży ł św ieżo odznaczony Orderem N iepod leg łośc i „b o ­
hater B rześc ia ", z praw dziw ą przyjem nością zrze­
kam się przyznanego mi pismom tu doiąezonem  
z 24. 8. 1929 —  12418/28 29 prawa do medalu N ie ­
podległości; nie m iałbym  bowiem  zgo ła  och oty  figu ­
rować w  jednym  spisie z tego  rodzaju „bohateratui*4, 
k tórzy  .................

Gorlice, 27 stycznia 1931 r.
( — )  Ks. Bronisław  Św ieykow sk i,

ta jn y  podkom orzy  J. św . i em eryt katet-heta". 
 —oOo----------

Jęk sanatorów.
Sanacy jny  „Rolnik Pomorski44 (Nr. 4 z dnia 25 

styczn ia b. r.) pisze na naczelnem  m iejscu; „Niema 
przesady w  twierdzeniu, iż nietylko rolnictwo, ale 
także handel i rzemiosło oraz niektóre gałęzie prze­
mysłu weszły z okresu kryzysu —  w  okres upadku. 
Daje się to zauważyć zwłaszcza na Pomorzu, gdzie, 
z różnych przyczyn , kryzys gospodarczy przybrał 
szczególnie ostre, nigdy dotąd niespotykane formy. 
W zrost protestów wekslowych, nadzorów i upadło­
ści we wszystkich dziedzinach życia gospodarczego 
oraz wzrost bezrobocia jest poprostu przerażająco 
szybki i wielki44.

Mała to  pociecha dla społeczeństwa, że  sanacja 
przyznaje s ię  do sw o je j k lęsk i. N a w a rzy li n iew i­
n iątka p iwa, a  teraz g o  muszą w szyscy  pić.
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Rozorawa o wiec Centrolewu w Warszawie.
Wstrząsający wypadek podczas procesu.

W  Sądzie Okręgowym w  W arszaw ie toczy się 
rozpraw a o w ypadk i, jakie miały miejsce w  dnia. 14 
września 1130 r. po wiecu Centrolewu w  Warszawie. 

N a  lawie oskarżonych zasiada szereg wybitnych
osób.

Przypominamy, ie  po wiecu w  Dolinie Szwajcar­
skiej miały miejsce krw aw e wypadki na ulicach W ar­
szawy.

Szarża p o lic ji Koonęj b y ła  wykonana na wycho­
dzących z w iecu z  tyłu, jak  to  zeznał podkom isarz 
Szczeniowski. —  Św iadek T y lic k i zeznawał, i e  w i­
dział, jak  n-ektórych oskarżanych po lic ja  b iła  i  t. d.

Jako dalszy świadek w  procesie o wypadki z 14 
września ubiegłego loku zeznawał adwokat Koren­
feld, prezes Patronatu Opieki nad Więźniami, liczący 
około 80 la t

Opowiadał cm: Czternastego września wobec
pięknej pogody, jak  zwykle w  niedzielę, udałem się 
z chłopcem na specer.

Przewodniczący sędzia Neuman: To nie jest 
ważne.

św iadek Korenfeld kontynuuje przemówienie: P o ­
goda  była  piękna, poszedłem do parku U jazdow sk ie ­
go. B y ł on zam knięty. B y ło  spokojn ie. Przeszedłem  
A le jam i, nie w idzia łem  ani jednego policjanta, ani 
w  A le jach , ani na u licy  Chopina.

P rzew odn iczący  sędzia Neuman: Pan mecenas źle 
się czuje, gd y  nie w id zi polic ji.

A dw . Korenfeld zbywa milczeniem i to, i poi 
chw ili m ów i dale j: C zyta łem , ż e  będzie w iec , a jeże li 
jes t w iec, to  w iadom o, że zw yk le  je s t policja. P o ­
szedłem  do D olin y  Szw ajcarsk iej.

S łyszałem , ż e  k toś m ówił: zdaje się,, że  poseł A r- 
efezewsiki, a le  źle  było  słychać. W idzia łem , że 
wszyscy wychodzili spokojnie i uie tłocząc się. W y ­
szedłem  z nimi. Policji nie widziałem. Skierowałem  
ślę w  A leje U jazdow sk ie ku ulicy Pięknej. N a g le  w 
od leg łości 30 k rok ów  od u l  P iękn e j z praw ej strony 
zauważyłem policjanta w  hełmie, biegnącego z kara­
binem z nasadzonym bagnetem. Chłopiec, z  k tórym  
szedłem  zbladł.

Spojrzałem  i z lew e j stromy zauważyłem policjan­
tów ze wznlesiooemi szablami na spienionych ko­
niach.

Przew odn iczący ; Panie mecenasie, czy  konie b y ły  
bardzo spienione?

Św iadek K oren fe ld  m ilknie, szepnął coś, osunął 
s ię i upadł na ziem ię. O brońcy w yskaku ją  z ław. 
D r. B udzińska-Tylicka w yb iega  z  ław y oskarżonych 
z okrzyk iem : wody!

Prokurator przynosi wody. Obecni na sali dr. D io­
nizy Hellin oświadcza po zbadaniu: niema tętna. W  
tym momencie mdleje i dr. Budzińska-Tylicka i pa­
da obok Korenfelda. W  stronę oskarżonej biegnie 
mąż. Z  ław  wybiega jeden oskarżony, wynoszą pa­
nią Tylicką do poczekalni, kładą na stół i przykry­
w ają  paltam i

P o lic ja  usuwa publiczność, p rzyb yw a  pogotow ie, 
*. lekarz stw ierdza  śmierć adw . K oren fe lda  i  udziela 
pomocy dr. T y lick ie j. Po pewnej chw ili sani tar jusze 
Wynoszą zw ło k i mecenasa Korenfelda.

Po wznowieniu obrad zabiera głos w  imieniu 
obrońców mec. Berenson i oświadcza:

„Senjorowi adwokatury stołecznej adwokatowi 
Korenteldowi pękło serce, gdy  przewodniczący ironi­
zował jego zeznania. Jestem zmuszony zaprotesto­
w ać przeciwko tego rodzaju systemowi traktowania 
zeznań, nie będących po myśli pana przewodniczą­
cego.

Prosimy o  przerwanie rozprawy, a jutro zajmiemy 
stanowisko wobec pana przewodniczącego.

Przewodniczący poleca sekretarzowi wniesienie te­
go  oświadczenia do protokołu.

Adw . Berenson: Po ostatnich wypadkach mamy 
zastrzeżenia co do osoby przewodniczącego, oraz co 
do możności udziału w  procesie przy dalszem jego  
przewodnictwie, w  tej sprawie zgłosimy wniosek na 
następne® posiedzeniu.

Przewodniczący odracza posiedzenie z powodu 
złego stanu zdrowia oskarżonej Tylickiej do soboty, 
do godziny 10 rano.

N a  ruzprawie wyznaczonej na sobotę zaraz na 
wstępie adwokat Ronigvill złożył następujące oświad­
czenie, żądając fameniem obrony wyłączenia prze­
wodniczącego sądu p. Neumana.

„Z  powodu ujaw nionych w  czasie przewodu 
sądow ego now ych okoliczności, obrona w  swym  
składzie zgłasza na zasadzie art. 42 kodeksu po­
stępowania karnego wniosek o wyłączenie prze­
wodniczącego rozpraw y p. Zygmunta Neumana 
i  m otyw u je  ten wniosek w  sposób następujący:

1) w  czasie przewodu sądow ego przew odniczą­
cy utrudniał świadkom składanie przez nich ze­
znań, czyniąc ironiczne uw agi co do treści ich 
zeznań (np. zeznania św iadków  Zrubika, T y l ic ­
k ie go  i innych );

2) najjaskrawiej ten stosunek ujawnił się przy 
badaniu przez przew odniczącego, zm arłego w  cza- 
eie rozpraw y adwokata Mikołaja Korenfelda. T e ­

go rodzaju stosunek w  wysokim  stopniu utrudnia, 
jeżeli nie uniemożliwia zupełnie świadkom objek- 
tywne składanie zeznań. Zarazem  przew odniczący 
ogranicza prawa obrony do badania świadków, 
un iem ożliw iając dokładne ustalenie poszczegól­
nych okoliczności spraw y. W szystk ie  p rzytoczo­
ne okoliczności uzasadniają w ątp liw ości co do 
bezstronności p rzew odniczącego sądu.

Nadto —  jak wynika z treści „Monitora Pol 
skiego“ z  dnia 13 sierpnia 1930 r. —  p. Zygmunt 
Neuman jest urzędnikiem administracyjnym Mini­
sterstwa sprawiedliwości, a nie sędzią niezależnym 
w  zrozumieniu paragrafu  79 prawa o ustroju są­
dów powszechnych i art. 77 konstytucji, zatem 
w skład sądu wchodzić nie może'*.
P o  rep lice prokuratora, obrona postaw iła wniosek 

o odroczenie rozprawy, a  to z te g o  powodu, że je­
den z głów nych  oskarżonych, dr. Budzyńska -Tylic­
ka jest chora.

Sąd postanow ił w obec tego  zarządzić przerwę do 
wtorku.

Hasto Karnawał na wsi.
Czyta jąc różne ga ze ty , w yczyta łem  w  „G łosie 

Lubelskim 1' następującą w iadom ość:
„P o c zy n a ją  się zresztą ujawniać i w ypadk i 

b iernego oporu. P rzed  k ilku  dniami p rzyby ł do 
Lublina pew ien gospodarz, p rzyw ożąc  na. ta ig  
k ilkanaście prosiąt. D aw ano mu za n i3 tak śmie­
sznie n iskie ceny, że  zrozpaczony postanow ił za 
w szelką cenę pozbyć się sw ego towaru, k tó ry  —  
ja k  stw ierdził —  w ięce j kosztu je go  w  utrzym a­
niu, an iżeli m oże mu dać zysku. Pon iew aż sprze­
daż po cenie ryn kow ej w yd aw a ła  mu się śmiesz­
ną, w zią ł paosiątka, w y w ió z ł i potopił, p ozbyw a­
ją c  się kłopotu żyw ien ia  ioh“ .
Rozpacz, jes t złym  doradcą, nie m ożna jednak 

uznać za m ądrego tak iego  gospodarza, co okrada 
sam ego siebie z  dobytku,

A  czy ż  nie są w szyscy  chłopi okradani, sprzeda­
jąc za bezcen świnie, bydło, kon ie?

Zmusza ich potrzeba, m ają ra ty  w  kasach, po 
sklepach, Dodatki) asekuracje, skąd w ziąć to wziąć, 
a zapłacić trzeba.

T a k , to praw da —  ale przy obecnych cenach, 
w ysprzedaw szy  co do sztuki, nie p ok ry je  się ko ­
niecznych w ydatków .

T o  też u nas z rozpaczy  chłopi b iją  świnie i 
»  ty ch  tak  chudych latach m ają tłusty karnawał.

Uważam , że to  najrozsądniejsze, co zrobić m oż­
na. Chodzą ludziska obdarci, bosi, niech przynajm niej 
om astę mają. W iw a t tłusty karnaw ał chłopski!

Rolnik.
 oOo----------

Katastrofa w szkolnictwie.
Budżet ministerstwa wyznań religijnych i oświaty 

zmniejszył rząd o okrągło 24 miljony złotych, a z 20 
miljonów uchwalonych na budowę szkół, daje rząd tylko 
1 miljon.

Zabije to zupełnie szkolny ruch budowlany, gdyż 
gminy same nie będą w  stanie budować szkól, zwłaszcza, 
że rozporządzeniem Prezydenta przerzucono na gminy 
12 miljonowy wydatek na wydatki mieszkaniowe dla
nauczycielstwa.

Skreślił też rząd w dndżecie 2 tysiące nowyelł po­
sad dla nauczycieli. Na rok szkolny 1931/32 potrzebaby 
75.560 nauczycieli, a przewiduje się posad 69 311 — c^y|) 
u, 6000 mniej. — Z braku lokali szkolnych i nauczycieli 
przeszło 700 tysięcy dzieci w Polsce pozostanie poza 
szkołą!

 oOo---------

Uchylenie konfiskaty „Głosu Prawa“.
Przed  lw ow skim  Trybunałem  karnym toczyła  się 

rozpraw a prasowa przec iw  red. „G łosu P raw a" 
m iesięcznikow i, redagow anem u przy  współudziale 
przedstaw icie li nauki i  p rak tyk i prawa- Drow i 
An ze lm ow i Lu tw akow i, adw oka tow i w e Lw ow ie .

A k t  oskarżenia zarzuca mu, że art. p. t. „Sąd  
nad sądem " z m iesiąca grudnia dopuścił się „p rze­
kręcenia fak tów  i w yszyd zen ia  w ładzy w  zw iązku 

z aferą brzeską".
W  artyku le tym  autor poddaje k ry tyce  nomi­

nacje prokuratora d-o spraw y brzeskiej na Min. Spra­
w ied liw ości, om awia w y ja zd  K os tk a  zagranicę. K r y ­
tyk u je  ostro instytucję sędziów  śledczych do spraw 
-w yjątkow ego znaczenia, wreszcie omawia stanow is­
k o  sądów- w  zw iązku z w yw iadem  z Piłsudskim , w 
lctórem jest m ow a o sądownictw ie.

Oskarżony w  długiem  przemówieniu przedstaw ił 
sprawę, zw iązaną z Brześciem w pojęciach prawa i 
jak  w inno ją  pojm ować n iezaw isłe sądownictwo. 
W reszc ie  m ów ca podkreślił, że nie m oże być  m ow y 
o w yszydzan iu  w ład zy  przez k ry tyk ę  fak tów , k tóre
m ia ły  m iejsce, a k tó re  przecież nic b y ły  lega ł nem i.

Sąd po naradzie kon fiskatę uchylił, przeciw  temu 
prokurator w n iósł zażalenie.

Sądow i p rzew odn iczy ł s. D w orzak, oskarżał prok. 

B iziib.

j fe o n jg f l  yotiźuczna.
POI -SKA N U T A  W  SER C ACH  SA N A T O R Ó W  B. B.

W  czasie  dyskusji w  Sonacie nad wnioskiem  
K M xu  narodow ego, zabrał g łos senator Marchlewski, 
k tó ry  zakończy ł sw o je  przem ów ien ie następującym  
apelem.

„ J a k o  optym ista muszę pow iedzieć, że  lu&m w r*  
źenie, iż  g d y b y  inicjaitorzy Brześcia zdaw a li s o n *  
sprawę z tego, jak i odruch nastąjpi w  narodzie, ta  
tego  Brześcia nie byłoby. Zaszła straszna pom yłka, 
k tóra  polega ła  na tein, że  co  6ię m ów i o narodzie 
polskim, o ję g o  kulturze, fco n ie W aga i  bluff.

P om yłk i zdarzyć  się m ogą, a le trzeba je  napra* 
wić. T e  szanse napraw y pom inięto. Jest jeszcze jedna 
szansa, le ży  ona w  rękach waszych, panow ie senan 
torow ie. Ci b y li pod nakazem , jak  m y jesteśm y pod 
nakazem  6 w iek ów  ku ltury i trad yc ji W szechn icy 
Jagiellońskiej. T ra d yc ja  ta  patrzy  na nas z trw ogą  
i u fnością: z trw ogą , czy  w szyscy  okażem y dosta­
teczny hart, z ufnością, że  i w  naszych sercach brama 
pulska nuta".

P iękn y  tem apej czc igodnego rek to ra  odn iósł tak i 
skutek, że  s e n a W zy  B. B. z B o jką  na fczele, ja k  
jeden m ąż g łosow ali za odrzuceniem  wniosku K lubu 
N arodow ego.

N IC  N O W E G O  N IE  W Y M Y Ś L IL L

Klub  BB. na posiedzeniu odbytem  w  dniu onęgda)* 
szem postanow ił jednom yśln ie wn ieść do Sejmu pro­
jek t zm iany konstytucji, w n iesiony do Sejmu poi 
przedn iego, traitrtując go  jak o  podstaw ę p ra cy  nad 
zm ianą konstytucji.

W Y J A Z D  W O JC IE C H A  K O R FA N T E G O .
W  ubiegłym  tygodn iu  poseł W o jc iech  K o r fa n ty  

w y jech a ł zagranicę w  celu przeprowadzen ia kuracji 
k tóra jest niezbędna z powodu złego  stanu je g a  
zdrowia.

w  g e n e w ie  o  ord er ach . —
„Journal de GeDeve“  zam ieścił artyku ł, om aw ia­

ją c y  spraw y polskie w  zw iązku z sesją rady  L ig i  
Narodów .

„M am y w  każdym  ranie nadzieję, i e  nie udzie li
się orderu w o jew odzie  śląskiemu, tak, jak  odznaczy­
ło  się kom endanta Brześcia".

„BR ZEŚĆ  —  P A N IE  G E N E R A L E !

Jak podaje „Z iem ia  P rzem ysk a " —  przy jak iejś
okazji poseł Galica chciał się p rzyw itać  z jednym  ze 
swych znajom ych daw nych, posłem z „W y zw o len ia ". 
A to li k ied y  w yc iągn ą ł rękę do posła ludow ego, ten 
osten tacyjn ie nie podał mu sw oje j ręki, m ów iąc; —* 
„B rześć —  panie genera le —  B rześć !"

O FIC E R O W IE  —  R E JE N T A M I I KOM O RNIK AM I.
Ostatni numer „M on itora  P o lsk ie go " przynosi 

c iekaw e in form acje w  dziale przesunięć, jak ie  za­
chodzą w  M inisterstw ie Spraw iedliwości.

O to czy tam y o mian o waniach rejentów . R ejen tem  
w K osow ie  na Polesiu został... m ajor 3 pułku arty- 
le r ji p. .Wilhelm  Józef Lipski. W śród  nom inacyj n * 
kom orników  sądowych spotykam y tak ie nazw iska: 
Herm anowski Ign acy, em erytow an y pułkownik —  
kom ornikiem  sądu p ow ia tow ego  w  okręgu łuckim? 
P ilicbow sk i P iotr, em erytow any rotm istrz —  rów-< 
nież kom ornikiem  sądu pow ia tow ego  w  okręgu łó d z ­

kim.
Nom inacje te są. w ysoce znamienne. _______

W  D R O D Z E  D O  MILJONA.
W  odpow iedzi Trew iranusow i zebrano 
już z górą 300.000 złotych na szkoły 

polskie za granicą.
Ż ą d a jc ie  z n a c z k ó w  na  w y ro b a c h  m ono- 
d o I ó w  ty t o n io w e g o  i s p iry tu s o w e g o .  
P rz e sy ła jc ie  o f ia ry  n a  ko n to  P. K. O. 
21895. Kom itetu  Obchodu 25 -lec ia  

W a lk i o Szkołę Polską.
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„Legalizacja sprawy 
Czechowicza44.

R o k  1927 b y ł jednym  z najtłuściejszych dla sana­
cy jn ych  rządów lat, rokiem  pożyczk i stab ilizacy jnej 
i rokiem  jeszcze w ów czas istn iejących nadw yżek  
budżetowych. B y ł to  szczy tow y  rok rządów  p. P ił ­
sudskiego, w zględn ie je g o  namiestnika p. Bartla ; p ie­
n iędzy było  ty le , że —  ja k  ośw iadczył p. P iłsu d­
ski —  trzeba było  je  w yd aw ać  m oże d latego, że  p-/ 
p ierk i m og ły  być zjedzone w  kasach przez m yszy. 
W ydan o  w ięc  hojną ręką przeszło pół nuljarda z ło ­
tych  i —  co najdziw niejsze —  nie chciano bodaj tej 
form alności, żeb y  Sejm  dodatkow o ten w yd a tek  za­
tw ierdził. *

A  nie chciano z  bardzo w ażnego  dla rządu po­
w odu ; wśród tego  pól m iljarda m ieściło się 8 m iljo- 
nów , k tóre na rozkaz p. P iłsu dsk iego dano prezydjum  
Rady Ministrów, w zględn ie  M in istrow i Spraw  W e ­
wnętrznych . jako  fundusz dysp ozycy jn y  dla przepro­
wadzenia w yborów  w  r. 1928. Sejm  żądał przedłoże­
n ia rachunków   odmówiono. Sejm  wniósł tę spra­
w ę przed Trybuna ł Stanu, ten w yda ł Salomonowe 
orzeczen ie: p ierwej zbadać celow ość i racjonalność
w yda tków . A le  jak  badać, k iedy  rząd odm awiał 
przedłożenia rachunków? O to  przedłożen ie toczy ła  
aię wałka podczas pam iętnego przesilenia —  po 
upadku Sw ita lsk iego wskutek otrzym anego votum  nie 
ufności —  w  grudniu 1929. Następca je go  Bartel do 
marca 1930 w ykręca ł się, chciał, ale nie m ógł —  nie 
otiwymał pozwolenia m ia ro d a jn e g o  czynn ika11.

T e ia *  d ró g . jest g ładka, teraz rząd ma taką w ięk ­
szość. ie  m ógł wystąpić z żądaniem  lega lizac ji nie­
prawnie w ydanego  pół m iljarda. P rzed łożen ie rzą­
dowe w  w ypracow an iu  p. M atuszewskiego pow iada 
krótko i zw ięźle : Dzięk i pom yślnej konjunkturze oka- 
zaJ się tak znaczny w zrost dochodów  skarbu, że rząd 
uznał za wskazano zrobić szereg w ydatków  (w  przed­
łożeniu niesłusznie n azyw a się je  inw estycjam i). A  
Więc wydano na cele w ojskow e, na w ynagrodzen ie 
u k ó d , na jednorazow y zasiłek  dla urzędn ików  i t. d. 
razem 589.373.129 zł.

A le  najciekaw szą rzeczą było  i  pozostaje w ydan ie  
„tew em “  8 m iljonów  na fundusz dyspozycy jn y . Tu 
przedłożenie rządow e jest jeszcze bardzie jlakon iez- 
ae: paragraf taki i taki powiada, że „fundusz dysipo- 
zycyjny" prezydjum  R ady  M inistrów został podw yż­
szony o 8 mfl jonów —  punkt i  koniec.

N a  komisji budżetowej w iększość rz-ądowa „z a ­
legalizowała" powyższe przekroczenia budżetowe, 
oświadczając co do owych 8 m iljonów , w ydanych  na 
iwybory, że m ając pełne zaufanie do ów czesnego 
Premjera, w ie —  że z owych 8 m iljonów  zrob ił dobry 
Użytek.

■ n oOo  —

Nad brzegiem przenaści i ruiny.
L  K. C. rozpacza, że osadnictwo polskie na kresach 

Moajdnje się nad brzegiem ostatecznej ruiny i przepaści. 
Ruinę tę przypisuje I. K. C. poprzednim rządom,

I j ^ o l n a  3 r i j & u m a .

Na twórczych drogach.
D obrze się stało, że Szan. R edakc ja  „P ia s ta11 

u tw orzy ła  n ie jako specjalny dzia ł dla przedysku to­
w an ia i om ów ien ia tak  don iosłej kw estji, jak ą  jest 
dla przyszłości wsi idea zjednoczen ia stronn ictw  lu­
dow ych  w  Polsce.

Mojom zdaniem, szkoda by łoby  m iejsca i  czasu 
na szerokie udawadnianic, że trzeba się łączyć, bo 
to je s t prawdą oczyw istą , zrozumiałą dzisiaj s zczegó l­
nie dla samej wsi, jako  dołu, a po w ypadkach  ostat­
nich w  Polsce także t. zw. góra, czy li p rzyw ódcy  
ruchu ludow ego odczuli, że nadeszła chw ila osobliwa 
do podania sobio ręk i d la  w spólnej pracy nad budową 
lepszego ju tra  wsi i Państw a.

M y m łodzi sprawę zjednoczen ia ruchu ludow ego 
s taw ia liśm y zawsze na pierwszem  miejscu i  pod tym  
kątem  nastaw ialiśm y zawszo naszą działalność. N ie  
m ogliśm y bowieim sobie n igdy  w yobrazić  ow ocnej 
pracy w  ruchu Indow ym  w atm osferze wzajem nych 
k łótn i i rozb icia, w  k tóre j dusił się każdy  id eow y  lu ­
dow iec. Staliśmy na stanowisku, że  dopiero od m o­
mentu zjednoczen ia ruchu lu dow ego  będzie  można 
rzucać trw a le  fundam enty pod je g o  budowę.

W szys tk ie  ostatnie doroczne zjazdy  ogólnopolsk ie 
A kad . M łodz. Lud. b y ły  w ypełn ione referatam i, d y ­
skusjami i różnemi rezolucjam i, dotyczącem i zagad­
nienia zjednoczen ia ruchu ludow ego. W ydaw a liśm y 
odezw y w  te j spraw ie, ale koń czy ło  się tylko na 
ich w ydrukow aniu  w  Całości lub w streszczeniu przez 
niektóre (n iestety ) pisma t-udowe, bo tem at b y ł w ów ­
czas nieaktualny, n ik t praw ie w  połączenie nie w ie ­
rzy ł a nas potraktowano, ja k o  lu d ii, k tórym  m rzonki 
po g łow ie  latają.

N ie  zdoław szy  w yd ob yć  żywBzego oddźw ięku  na-
szern osamotnionem  wołaniem    w ypracow aliśm y
program  sam odzielny, ob liczony na dalszą m etę i 
zaczęliśm y g o  już w cielać w  życie.

Zjednoczyliśmy najpie.w ruch ludowy akademic­
ki, Który dotychczas był rozbity na trzy  organizacje, 
a następnie zaczęliśm y pracę nad zjednoczeniem nie­
zależnego ruchu młodzieży wiejskiej, co nam się 
w  znacznej części udało, m imo braku środków  ma- 
terjalnych na ten cel.

O gólny nasz pi ogram  zdążał w  kierunku usamo­
dzieln ienia i zjednoczen ia  M łodej W si, a następnie 
w ychow ania  je j w  duchu jednej idei, co  w  konsek­
w encji w  przyszłości k iedyś m usiałoby doprow adzić  
do usunięcia przek leństw a rozb icia ruchu ludow ego.

Radość więc, że na innej, krótszej ł bliższej dro­
dze w yłon iła  się możliwość zjednoczenia ruchu ludo­
w ego  jest wśród nas młodych olbrzymia i wszystkie 
swoje siły i cały swój młodzieńczy zapał jesteśmy 
gotowi złożyć dla tej sprawy, by tylko kiedyś ogią  
dać Dzień, na który wszyscy czekamy.

O czyw iście -zjednoczenie stronn ictw  ludow ych  
traktu jem y jak o  p ierw szy krok  do u trwalen ia podstaw

Ruch ludow y, w  pełnem tego słow a znaczeniu, 
jeszcze się nie narodził, k ie łku je  dopiero Musi on

górow a ła  naczelna idea  —  jaką jes t dobro wsi
i  Państwa.

P rogram  wszechstronny rozw o ju  ruchu ludow ego 
by łby  rów nocześn ie program em  bu dow y przyszłej 
Polski. N ie  jest to frazes, a le tw ierdzenie, oparte na 
obserw acji stosunków w  innych państwach, z k tó ­
rych takie np. jak  C zechy, D an ja i inne zaw dzięcza ją  
sw ój zad ziw ia jący  w prost spokój w ew nętrzny  i  d o ­
brobyt gospodarczy  uśw iadom ionej i niorozb itej war-
stw io chłopskiej. —  W ierzym y , t e  u nas idea z jed ­
noczenia ruchu lu dow ego  w  n iedalek iej przysłości 
przyb ierze rea lne kszta łty . H asło bow iem  zjednocze­
nia jest k rzyk iem  w si w  całej P o lsce i zbrodnią b y ­
łob y  w obec w ie lk ie j idei ludow ej, g d yb y  te szczytne 
zam ierzen ia rozb ito zosta ły  o rzeczy  nieistotne lub 
natury osobistej. , /

Stanisław  M lłkow sld  
prezes O góinopol. Zw iązku  A k aa. M łodz. Lud.

•  równocześnie stwierdza, że oprócz najszybszego uregu- T .  “  \  ,  . . 1
Iowania hipotek osadniczych, największą bolączką jest ,s^J-moclzreliiie rozstrzygn ąć m ety lk o  zagadnien ie czy- 
wyuiiar podatków, często przewyższający‘ wartość zebra- js te j po lityk i ludow ej, lecz  także spraw y natury go- 
aych plonów. W ogóle wymiar podatków jest nierówno- spodarczej, ku lturalno-ośw iatow ej i t. p-I d latego też 
mierny, a nawet czasami wręcz zbudowany na widzim isię w  chwili obecnej na pierwsze m iejsce w vsuw a się

a k o r ł i r m n j r h  / n n n v  n a m  1AST T in .  W Y l l f l r f f l K  O l i l t l -  : . x ^  1organów skarbowych. Znany nam jest np. wypadek obło 
żerna grubym podatkiem dochodowym pewnego osadnika sprawa w ypracow an ia  programu, k tó ryb y  sw oją  roz-1 ba ich podw oiła  się.

„Po konfiskacie nakład drugi".
Już trzec i z rzędu „P ia s t11 w ych odzi z pow yższym  

dopiskiem : „ P o  kon fiskacie nakład drugi11.
Szczęście, że  nie trzeci, czw arty .

M ieliśm y bow iem  w  ub iegłym  roku tak i w ypadek , 
żo po skonfiskowaniu  „P ia s ta11 i  zniszczeniu nakła­
du —  (bo kon fiskata pociąga za  sobą zniszczenie 
całego nakładu), zrobiliśm y drugi nakład z opuszcze­
niem skonfiskowanych ustępów, m imo to ta k ie  ten 
drugi nakład z powodu innych ustępów u legł kon­
fiskacie.

D w a g rzy b y  w  barszcz za dużo —  cóż dopiero 
dw io kon fiskaty?

W  b. roku  na 6 numerów —  trzy  kon fiskaty , to  
rekord, żaden inny tygod n ik  nie może się poszczycić 
podobnym  „sukcesom "

Chcąc ży ć  w zgodzie  z p. Prokuratorem , daliśmy 
w  N r. 6 same praw ie przodruki z innych pism. m ię­
d zy  innym i z „Naprzodu" o „Zamiataniu w Brześciu", 
rozumując, żc  sk o io  „N a p rzó d ", w ycnodzący  rów ­
nież w  K ra kow io  i  pod lega jący  te j samej cenzurze, 
nie tdegł konfiskacie, „P ia s ta "  za dosłowny przedruk 
z n iego  nie spotka konfiskata.

N ies te ty !

Po ta rzc ie  na biało p lam ki w  ow ym  przedrukow a­
nym artyku le, a zrozum iecie d laczego  „P ia s t "  p rzy­
szedł z opóźnieniem  z tradycy jnym  dopiskiem :

„P o  kon fiskacie nakład  drugi".

N ie  zazdrościm y bynajm niej „N a p rzo d o w i", d la 
k tórego  kon fiskaty  rów n ież są codziennym  chlebem, 
chodzi o  wyjaśn ien ie, wśród jak ich  warunków  musi 
pracow ać prasa niezależna.

Inne pisma zb iera ją specja lny fundusz na po­
k ryc ie  strat, kon fiskatą  wyrządzonych .

M y nie apelu jem y do ofiarności naszych czy te ln i­
ków, prosimy jednak usilnie o nadsyłanie prenume­
raty, o jednanie nowych prenumeratorów, żeby Hcz-

ma.iąeego taką samą osadę jak jego sąsiad, któremu tego j piętością objął w szystk ie  zagadnien ia z rozw ojem  
podatku nie wym ierzono(!) Na interwem-ję pokrzywdzo- wsi zw iązane i to  n ie ty lk o  pod w zględem  p o lity cz ­
nego osadnika odpowiedziano mu, że oprócz osady nią nvm, gospodarczym  i ośw iatow ym , ale ta k ie  ducho-
on jeszcze „poboczne zajęcie". przynoszące mu „dochód . ;  -;ednem  s łow em  D ro°Tam u k tó r y  musi hvć nie
Jak się okazało, osadnik o którym  m ów im y, m iał to p o - : ;v ( m’ Jeune™ s iow em , program u , Który musi Dyc me-
boczne zajęcie, ale jako sołtys, z pensją aż... 150 zł. roez- • osobnym św ięto  poglądem  wsi.
nie, czyli okrągło 12 zł. m iesięcznie(l). I z powodu tych j  Tak  p o ję ty  program , zw any agraryzm em , jes t
12 d. wymierzono mu duży podatek dochodowy. Tego ro- i jednym  z nainowszvch kierunków społeczno-polityc?-
1-4 T O  i r i A n o n n o ć w  ir a c t  Tir? Ct 1 rv o  \ irorrtrQ  H ? 1 O f t n  0  t W W f l ł a /  I ' - . .  .  . . .a za] u nonsensów Jest w ie le , a wszystkie one w ywołać 
muszą tylko gorycz i n iezadow olen ia  żyw io łu  osadniczego 
ł rujnują ten żywioł stale z jakąś dziwną konsekwencją... 

Zapytujemy I. K. C.: kio rządzi Polską od 5 lat, kto

nych. okazującym  na jw ięcej żyw otności.
W  Czechach np. ukazują się osobne dzieła nauko­

w e o  agraryźmle oraz wychodzą perjodycznie 9oe.
naklada i ściąga podatki? — Zapytać sie któregokolw iek cjałne pisma tym  zagadnieniom głównie poświęcone.
osadnika, kiedy o niego więcej dbano, kiedy mu się le 
piej powodziło, przed czy po maju —  odpow iedź bodzie 
jednogłośna.

Tak źle jak obecnie nawet w początkach nie było — 
wiadomo zaś, że każdy początek trndny.

Popo zatem I. K. C. syp ie ludziom  p iaskiem  w  oczy?

M arja 6 ;sm on dow s.

R e f l e k s j e  p o w y b o r c z e .
Rozbrzmiewa glos triumfu zb it ka i z oddali, 
żeśmy wreszcie egzamin dojrzałości zdali, 
stwierdzając dzisiaj czynem, że „IV jedności siła", 
albowiem przy wyborach Jedność zwyciężyła.
— Zaprzeczyć temu trudno. — prawda to niezbita. — 
Niemniei nieieden sceptyk na pewno zapyta:
„Czy też z minionych czasów pamięta z was który, 
by tym, co mieli pałki, dawano matury?"

U nas n a jw yższy  już czas, aby tem i sprawami 
zainteresow ać się poważnie i podjąć w  tym  kierunku 
p lanow ą pracę. Dla tych celów możnaby stworzyć 
jakąś osobną instytucję, któraby skupiała ludzi, chcą­
cych naukowo pracować nad zasadami agraryzmu.

T o  jest dzisiaj zagadnien ie p ierwszorzędnej w ag i 
N iew ątp liw ie  uzgodnien ie różn ic program ow ych 
istniejących m iędzy  poszczcgólnem i stronnictwam i, 
będzie najbardziej drażliw ą kwestją. Sprawa stosun­
ku do K ościoła , mniejszości narodow ych  i reform y 
rolnej będzie prawdopodobn ie ciężka do u zgod n ię-, gramów żyta wynosi około 35 zł.

P o  kon fiskacie nakład drugi znaczy, że powinna 
dwukrotn ie zw iększyć  się liczba prenum eratorów, by 
pow etow ać stratę przez kon fiskatę w yrządzoną.

D la m iljonow ych  rzesz ch łopów  cel ten nawet 
w  czasie obecnego katastrofa lnego kryzysu ła tw y  do 
osiągnięcia.

N ic  wolno dopuście, by jedyne pismo ludowe, nie­
zależne, na terenie M ałopolski —  jak iem  jest .P iast", 
upadło. M y spełnim y do końca sw ój obow iązek, z p o ­
sterunku pracy dla dobra ludu i Państwa nie ustą­
pimy.

Spełnijcie chłopi i W y  swój obowiązek, pokażcie, 
że tam, gdzie są chłopi, jest taka siła, że nikt i nic 
jej nie złamie. Redakcja.

Dlaczego rolnictwo upada?
Minister rolnictwa p. Połczyński stwierdzi! sam na 

komisji budżetowej, że koszt wyprodukowania 100 kilo-

nia —  ale przecież dla teoretycznego  narazie roz­
strzygn ięc ia  tych zagadnień nie można pośw ięcić ru­
chu ludow ego jako  całości. Musimy sobie uświado 
roić, ze n igdy nie zdołam y w ypracow ać tak iego  id e ­
alnego program u, na k tó ryby  się w szyscy bez za­
strzeżeń zgodzili. Odchylenia i różn ice zdań będą 
zawsze, chodzi ty lk o  o to, aby nad tem w szystkiem

Powiedzmy nawet, że wynosi mniej. — Przyjm ijmy 
ostrożnie, że wynosi tylko 30 złotych.

Wiadomo jednak, że za 100 kg. żyta otrzymuje rolnik 
14 do 16 zł.

Nie trzeba na to być w ielk im  mędreem, aby obliczyć, 
że wobec tego r o l n i k  nietylko nic nie zarabia, ale traci na 
każdym centnarze 14 do 16 zl.

Tak wynika z rachunku nie Jakiegoś demagoga ludo­
wego. ale osoby urzędowej —  samego ministra rolnictwa!

Prenumerując i rozszerzając „PIASTA44 przyczyniasz się do 
Polski Ludowej, do polepszenia własnego i Twoich dzieci bytu*
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frp p ia rg  inni?
Wspomnienia Piłsudskiego o więzieniach.
Dzienniki zam ieszczają wspomnienia P iłsudskiego 

*  czasów  pobytu jego- w  w ięzien iach carskich, w  
szczególności ja k  się tam  u czy ł ję zy k a  angielsk iego, 
jak  w  Petropaiw iowskiej tw ierd zy  sporządził sobie 
z zapałek Szachy —  a  szachownicę zrob ił z Bilblji, 
k tó ra  w ka*de j ce li leża ła  i  paląc papierosy gra ł 
W  szachy.

W spom nienia te  zaopatruje „N ap rzó d ‘‘  następu, 
jącem i uwagam i:

G dy w  w ięzien iu  w  Brześcia poseł Dubois chciał 
s ię uczyć ję zy k a  ukraińskiego i  zg łos ił się w  tym  celu 
d o  pułkownika R ostka -B iem ack iego  o pozw olen ie na 
zakupno słow n ika polsko-ukraińskiego, p. K o s tek . 
B iernacki odrazu bezw zględn ie odm ów ił je g o  prośbie 
i  nie pozw olił mu nabyć słownika.

T en że  poseł Dubois zastał w  sw ej celi w ięziennej 
w  Brześciu na desce, zastępującej stół, w yrysow an ą  
szachownicę. Zam eldow ał o  tern pu łkow n ikow i K ost- 
kow LB iernackietna i  poprosił o  zezw olen ie na spra­
w ien ie  figu r szachowych. Pozw olen ia  uie otrzym ał, a 
w  pół god zin y  później przyszli do je g o  celi żo łn ierze 
z  heblem i starannie sheblowali szachownicę ze stołu.

W  w ięzieniu w  Brześciu jedyn ą  lekturą, jak ą  da­
no w ięźniom , b y ły  h istorje pułków . B ib lji im nie da­
no. Zam iast B ib lji —  h istorje pułków...

P a lić  papierosów  w ięźn iom  w  Brześciu nie p ozw o­
lono. Jaka to  b y ła  tortu ra dla nam iętnych palaczy, 

ła tw o w yob razi sobie każdy.
*  *  *

Jak p. Siemiradzki baja  
ezytcibików Dziennika Związ­

kowego w Ameryce.
7 P ro f. S iem iradzki, ten sam oo imieniem Po lon ji 

am erykańskiej w ręcza ł Piłsudskiemu złotą  szablę, 
tak  buja w  „D zienn iku  Z w iązk ow ym '4 Pólon ję  am e­
rykańską:

„ W  Po lsce  -rozumieją w y ja zd  m arszałka P ił- 
audsikiego na M aderę zupełnie tak, ja k  m yśm y to 
zrozum ieli. N ap rzyk ład  pisze S łow o W ileńsk ie: 
P rzez sw ó j w y ja zd  M arszałek m ów i do swoich 
zw olenn ików  —  teraz postarajcie się pracować 
bezemnie. P okażc ie  oo  umiecie, pokażcie, k to  
z  was jest zdoln iejszy, g d y  się znajdziecie poza 
orb itą  m oich w skazów ek.

Szuikając w  hisborji podobnego w ypadku , mu­
sim y się cofnąć b a id zo  daleko. W ie lk i praw odaw ­
ca Solon, k tórego  im ię zrosło się do tego  stopnia 
z prawodawstwem , że w  prasie am erykańskiej 
n ieraz nazyw ają  kongresmamow niesłusznie Solo­
nami, jeden z siedmiu g łów nych  m ędrców  staro­
żytności, napisał now e prawa d la sw oje j o jc zy z ­
n y . przeprowadził je  przez zgrom adzenie naro­
dowe i w yjech a ł za granicę.

Żegnając się z Atenam i, Solon m ów ił: chcę się 
przekonać, jak  będziecie korzystać  z m oich praw. 
Zda leka będę patrzeć na was i  je że li się okaże 
potrzeba ooó zm ienić, c zy  popraw ić, -wrócę i  zm ie­
nię. ,

MaTtszalek Piłsudski obalił dawny system par- 
ty jn ic tw a , dał Państwu Polsk iem u Sejm  dobry 
z trw ałą w iększością, nakreślił w  ogólDyck za ry ­
sach now e prawa, jak ich  Polska  potrzebuje, na­
staw ił jednam słowem  m aszynę i w y jech a ł dale­
ko. N iechże teraz m aszyna pokaże, jak  potrafi 
praeOwaĆ.

Znając ludzi, k tó rzy  stoją na czole tego  obozu, 
m ożem y być pewni, że próba się uda. D w ie oso­
bistości p ierwszorzędnej s iły  umysłu i  charakteru 
i  dużego dośw iadczenia k ieru ją Państw em  —  pre­
zyden t M ościcki i prem jer Sławek. W  Sejmie, 
w  bloku rządow ym  jest d ługi szereg ludzi wy- 

itnych, k tó rzy  potra fią  za ła tw iać  spraw y, zw ią­
zane z prawodawstw em  szybko i  tra fn ie

l
N iech  n ik t nie sądzi, że  w ódz się usunął od 

odpow iedzia lności. Dziś odpow iedzia lność spoczy­
w a na barkach je g o  w ychow ańców . A le  gd yb y  
spostrzegł, że  te  barki niedośó są mocne, aby 
udźw ignąć odpow iedzia lność za jak i w iększy  k ry ­
zys,^ zjaw i Się m iędzy  za łogą  naw y państw owej, 
u jm ie ster w  swe własne ręce i  przeprowadzi 
Państw o dokąd będzie potrzeba.

A  jeże li m a k iedyś  być w ojna, co wcale jesz­
cze nic jest rzeczą pewuą, dobrze będzie bardzo, 
ze  wódz naczelny arm ji polskiej nabierze w ięcej 
s ił i zd row ia  w  spokoju i  w  zdrow ym  k lim acie11.

W yw iad z Józfciem  
fana iotem -

—  Kłaniam się woro, pośle Józku, i witom w os sło­
wem bozem i przychodzę prosić wos o wywiad wzglę­
dem budżetu. Bo nijak nie może mi się pomieścić 
w  głowie, ze na szkoły przewidziano ino jeden miljon, 
kiej napsykład na rządowe gmachy reprezentacyjne 
pójdzie 5 miljonów, a zaś na samą policyją uchwalono 
jaze sto dwadzieścia pięć anUjonów? Coś mi się wódzi, 
z.e jest w tern głęboka idea, więc wythimaceiez mi ją, 
bo na mój rozum dopatrzeć -się jej nie mogę.

—  Dziwno nni. ze tego nie rozumiecie, choć rzecz 
jest tak jasna, jak nase sumienia bebece. Na tem w ło­
śnie polega ..radosna twórczość11. Rozpoczęliśmy ją od 
fundacyji tych, co to  się nie mówi i co stoją za cha­
łupą. — teraz zaś zabieramy się, aby społeceństwo od­
rodzić i psekstałcić. Obcięliśmy więc funduse na oświa­
tę, jak ogrodnik obcina niepotrzebne gałązki bo ino 
w ten sposób nase bebece drzewko sporzej zakwitnie. 
A  i  psu obcina się ogon, zostawiając mu ino kawałecek. 
aby piekniej wyglądał.

—'  A lez pośle Józku, chyba szkoły to nie psi ogon?
—  Co w y  się tam rozumiecie na sanacyjnych ideach! 

Zrestą i poco nom szkół, kiej mo.uiy kryminały? Juz 
podcas wyborów pokazało się, co lepse, bo szkoły, jako 
nase sale 'w iecowe —  staiy puste, kryminały zaś robiły 
„w yścig pracy11 az hej! Śłu-snie pisał w  „Gospodarzu 
Polskim11 nas oberbrygadjer z brzeskiego, a ckłop-dzie- 
dzic z Rentowic Jasiek Klapło, ze skodników państwo­
wych należy wyzamykać; zaweasu więc przyucamy spo­
łeceństwo, aby nastał taki raj życia, kiedy jedni będą 
za hareśtantów, a drudzy za Iducników.

—  A lez to chyba ze trzy ćwierci Polski psyjdzie 
zamknąć na rządowym Chlebie.

—  Mylicie się, sąsiedzie. bo odkąd Brześć nastał, 
mówii się: ,.na rządowej iharchwi11. Jak widzicie pseto, 
idziemy na odmianę śladami Kazim ierza W ielkiego, z tą 
ino różnicą, ze on zostawił Polskę murowaną, my zaś 
mainy ten * ambit, by ją  zostawić zakratowaną.

—  Powiedzcie mi jesce. jak jest z owym: pięcioma 
milionami na rządowe budynki reprezentacyjne? Bo na 
mój prosty rozum eosik mi się widzi, ze przy dzisiejsej 
nędzy społeceństwa "wygląda to _tak^ jakby ktoś, świe­
cący z pstproseniom —  gołem cielskiem, w  cylinder się 
wyśtafirował?

—  O, tu możecie wiośnie u widzieć, jak  zmierzamy 
pielenie ku temu, aby w  nasym sanacyjnym raju życia —  
rajskie stosunki nastały. Bułki ze synka —  wprawdzie 
■jedynka nie da, ale zato rajskie mundury juz .się robią, 
nicem praocioc Adam i Ewa w raju. Ino ze jesce ci, co 
glosowali za jedynką będą mieli prawo przypiąć sobie 
za .wybory order „Krętuti Gitari11. —  ze niby pałę sobie 
dali zakręcić; gdzie go tam na swojej goliźnie powiesą —  
to juz ich rzec! I  patrzajcie; opozycja śmie krzyceć jesce, 
ze wsyćko idzie u nas bez platau! Tadek Tymowski.

—  — oUo----------

Pamiętniki b. prezydenta Coolidge’a.
Tragiczn e wspomnienia z „B ia łego  Dom u14.

B. prezydent Stanów Z jednoczonych, Goołklge, 
rozpoczął drukować w  je dnem z czasopism am ery­
kańskich sw oje „W spom nien ia z B ia łego Dom u1-.

W e  w zruszający sposób opow iada C oo lid gc  tra- 
ged ję  sw ojego  rodzinnego życ ia  w  B iałym  Domn, 
k tóra  zatruła mu cały  czas jo go  rządów . P rzypo­
mina m ianow icie śmierć sw ego  syna, zm arłego w  
liipcu 1924 r. Wspomnienie, te j trag icznej śm ierci mę­
czy  do  dziś dnia b. w ładcę Am eryk i, tem baidziej, iż 
jak  pisze —  syn jego  byłby, w ed le  w sze lk iego  praw­
dopodobieństwa m ógł być uratowany, gd yb y  Coo- 
lid ge  nie b y ł zmuszony do m ieszkania w  W aszyn g ­
tonie, k tórego  k lim at n iezd row y stał się przyczyną 
zgonu je go  syna.

Pełne smutku i  cichej traged ji wspomnienie o 
zgasłym  przedwcześnie synu koń czy  b. prezydent 
Coolidgo następujądbmi słow y:

„ W  ciężkich godzinach je go  choroby rozdzierało 
mi się serce na odgłos żałosnych skarg m ego syna, 
k tó ry  zaklinał mię. abym  nie pozw oli! mu umrzeć. 
Zaklęć tych słuchałem bezradnie, m ając tę straszną 
świadomość, iż nie m ogę uczynić n ic dla m ego 
d ziecka  i przek linając w  duchu m oją niemoc. G dy 
syn m ój skonał, w raz z nim zgasła również cała 
potęga i sława, złączona z mojem w ysoki om sta­
nowiskiem. Miano p ierw szego obyw atela Stanów 
Zjednoczonych nie było d la mnie żadną, pociechą, 
przeciwnie, w  w ielu  momentach czynności, zw iązane 
z tym  mianem, staw a ły  się d la mnie ciężarem wprost 
nie <ło zniesienia'1.

— -— 1ooo----------

Córka zamordowana
prziic!»oflz5 ©o isiafHl.

Dzienniki w ileńskie przyn iosły interesujące spra­
w ozdanie z rozpraw y o m orderstwo:

W e  wrześniu ub. roku zaginęła bez śladu m łoda 
m ieszkanka w si M iszkinole w  gm inie n iem cńczyńskiej 
Stanisława Sudenisówna. W szczęto  dochodzenia, w  
trakcie k tórych  ustalono, że po raz ośtatni w idziano 
Sudenisównę w  tow arzystw ie  je j narzeczonego Sta­
nisława Orszewskiego, k tó ry  nie kwapił się w ca le  do 
ożenku, choć panna gw ałtow n ie  dom agała się ślubu. 
A łe  w in y  Orszew skiego nie udało się stw ierdzić. —  
Przyszła  zima. Praca, k łop o ty  codziennego życ ia  
Sudenisów, ukoiły  ich n iepokój o los córk i, już za- 
ezęli o niej’ zapominać, g d y  oto pewnej nocy przed

łożem starej Sudepisowej z jaw iła  -się postać córki.
Nazaju trz pow tórzy ło  się tosaano, lecz teraz 

zjaw a przem ów iła:
„Szukajc ie ' mnie na połach Stanisława'1.
Poruszona do g łęb i Sudenisowa, n ie  oczekując 

dnia, ubrała się i pojechała do  N iem enczyna. P o lic ja  
nie zbagate lizow ała  opow iadania przybyłe j k ob ie ty  i 
niezw łoczn ie raz jeszcze  przeszukała poła O rszew­
skiego. Daremnie. Śnieg przysypał w szystko, nic 
szczególnego dostrzec sio nie dało. N a  wio6nę nie­
pokojące sny się p ow tórzy ły  już w yraźn ie j. Senna 
mara Sndenisówny zaprowadziła  m atkę na porasta­
jące  ży tem  zagony.

„ I b  leżę, tu mnie szukajcie14.
Na. wskazane m iejsce sprowadzono O lszew sk iego. 

Zmuszono go  do kopania. R yd e l zgrzytnął. N atra fiono 
na kamienie, a pod niem i le ża ły  zw łok i Sudenisóway.

W  czaszce tk w iła  kula z rew olw eru  Orszewskiego.
N ie  śmiał zapierać się zbrodni. P rzyzn a ł się:
—  P rzyszła  do  mnie w  nocy... Żeń się, bo co  

będzie z dzieckiem ... Strzeliłem .
D w ie  instancje skazały  O rszew skiego na 15 ła t 

c iężk iego więzienia.

Blady naczelnik i blade kartk i
W  Biadolinach jes t naczeln ikiem  s tac ji n iejak i 

K  u r t y  k  a, rodem  z Borzęcina, ongiś 100 procen­
tow y  piastow iec, dziś 200 p rocen tow y sanator. W ia ­
domo, że naw rócony grzeszn ik  musi gorliw ością  
odrabiać g rzech y  m łodości.

P. N aczeln ik  został członkiem  K om is ji ohwo- 
do woj.

W yob raźm y siobie je go  zmartwienie, przerażanie 
i wściekłość, gd y  zobaczył, że w  urnie znajdują się 
przeważnie karteczki z fatalną (d la  n iego ) cy frą  7.

P rzew odn iczący  p ilnow ał ustawy, w y b o ry  od b y ły  
się w  na jw iększym  porządku.

Co tu robić.
B ędąc sam pow ażnie ch ory  na płuca i  /blady 

wnioskuje, że bladość jest oznaką choroby, a  po­
n iew aż kartk i są blade, są chore, a w ięc  nieważne, 
numerka w inny być tłuste.

Pan jest chudy i b lady  —  cóż pan tak  ag itu je  

za tlustością i rumieńcami —  panie naczolniku?
N ie  dal się. przekonać, szczęście, K om is ja  zło­

żona z Judzi rozsądnych przeszła do porządku dzien­
nego pad niedorzecznym  protestem.

w imienin iahiego prawa?
J A N O W IC E . W  jedną z n iedziel po nabożeństw ie 

zeszło się u K lim czaka w  Janowicach 18 gospoda­
rzy, m iędzy innym i ta ic ie  K a ro l R egiec , emer. kie* 
rów n ik szkoły , m ający  w  Janow icach gospodarstw o 
i  stale tam zam ieszkały.

Zeszli się bez żadnego określonego celu, żeby  się 
zagrzać i  porozm awiać, sami żnajom i swoi ludzie, 
ja k  to czyn ią od w id u  łat.

Razem  było  15 c zy  18tu gospodarzy.
Rozm ow a ta  to czy ła  s ię  o pszozeln ictw ie, ho* 

dow li byd ła  i t. p. gospodarczych sprawach.
D ow iedzia ł się o tem poseł Jarosz, w  te  pędy 

pob iegł na posterunek z wezwaniem , by  komendant 
Posterunku rozpędził sp iskow ców , k tórzy  dybią n *  
całość i bezpieczeństwo R zeczypospo lite j.

Kom endant, posłuszny wezwaniu, rozpędził 
„buntow n ików 11 i  podobno zrobił doniesienie na R e- 
g ieca  za odbyw anie zebrania bez zgłoszenia do Stać 
nos twa,

Pak t napozćr drobny, m a niesłychanie doniosłe 
znaczenie.

K on stytu cja  m ówi, że m ieszkanie obyw ate la  jest 
n ietykalne, polic ja  m oże przekroczyć p róg  m ieszka­
nia ty lk o  w  wypadkach w  ustaw ie przew idzianych.

A  jakaż to  ustawa zabrania p rzyjąć w  swoim d o ­
mu sąsiadów, znajom ych i porozm awiać z nimi. za­
baw ić się p rzy  k ieliszku w ódk i, zagrać w  karty, —  
w  dozw oloną grę  i t. p.?

T a k ie j ustaw y dotychczas nieima i w  państw ie 
konstytucyjnesm być ' nie może.

Jeś liby wolno było  w ygan iać  łudzi z m ieszkania 
d latego, że  zeszło się ich piętnastu, c zy  dwudziestu, 
trzebaby oznaczyć, iłu  obcym  osobom wolno się 
równocześnie znajdow ać w  pewnej izbie, w  prze­
ciwnym  razie dąsalibyśm y do tego. że  gd yb y  zebrało 
się k ilku  przyjació ł, sąsiadów, c zy  nawet krewnych, 
n igd y  nie b y liby  pewni, c zy  nie z jaw i się policjant 
i nie rozpędzi ich na cztery  w ia try , a  w  dodatku

-simą każdego chłopa polskiego powinien być jego własny organ „ P I A S P .
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z r jb i doniesienie do sądu, narażając ich na stratę 
czasu i  paeniędzj.

N ie  przesądzając, c zy  obecna w iększość sejm owa 
nie uchwali podobnej ustaw y, w szystko dzisia j m oż­
liw e, na, razie  zarządzen ie kom endanta posterunku 
n ie da się uzasadnić Ładnym przepisem ustawowym , 
a  w obec tę g o  ozem jest?  N ie-prawnik.

„Wy djabfy bobrowskie".
B O B R O W A , pos.iat Ropczyce

Gm ina Bobrow a w  pow iec ie  ropezyckim , m imo 
szalonej a g ita c ji naucszycóelLstwa, po lic ji, agronom a 
T ro jan a  i  innych nagam aozy jedyn kow ych  —  nie 
diala się zbałamucić i  dio Sejmu oddała na N r 7 
g ło ećw  557, na N r  1 g łosów  28. G dy o tem wyniku  
dow iedzia ł się Ks. kanonik K op em ick i z D ęb icy 
oburzony zaw oła ł k ik a k ro tn ie  do b. w ó jta  Osaka: 
,-W y  d jab ły  bobrow sk ie!11 —  szkoda, że chodzicie 
upodlić się do Z  zwady (gd z ie  jes t cudowny obraz 
Matki Bosk iej).

W ła ó u i d la tego , że  chłopi z  B obrow ej chodzą, 
a a  odpusty do  Z aw ad y  i  miodłą się szczerze przed 
cudówr yin obrażeń_ M atk i Buskiej, w  jfmości, że 
Matkc N asza  E-niiowa K o ro n y  Po lsk ie j nas nie 
opuśu, —  a  nie ty lk o  za  pieniądze, ja k  to  czyn ią  
n iek tó rzy  księża, —  m ają n ie zepsute sumienia, 
k tóre  im  dyktu ją , gdz ie  je s t dohro Państw a i  lepsza 
przyszłość narodu i  otulają g ło sy  na lis tę  obm ńców  
jprawa i  wokiOoca, a  nie na lis tę  te g o  obozu, k tóry  
ma odstępców  od w ia ry  k a to lick ie j w  s\7em gron ie 
i  obecnie broni zw arc ie  i  solidami'© haniebnej baszty 
w  Brześciu. Bobrowtak.

Sanacgfne praKfgftl.
fim aiowa p. Pilzna.

W yb o^  się skończyły, ale prześladowanie wyborców 
trwa a siej, oczy .riscie n ie tych, co agitowali za „ je ­
dynką", ani nie lycn majstrów sanacyjnym, jak nasz 
wójt Jan Hajec, ale tych, co się brzydzili judaszową 
robotą. Oto kwiatek z niwy przedwyborczej. U nas 
w  Smażowej na początku listopada 1930 r. mial w ie lk i 
w iec p. Piróg obecny poseł na Sejm z naszego powiatu, 
a pomagał mu w  pracy p. Michałek Franciszek ze Za- 
krzowa. P. Michałek dowiedziawszy się o mnie, odwie­
dził mię jako dawny kolega i na moją prośbę zanoco­
w ał u mnie. Za to zrobiono na mnie doniesieni.;, że no­
cuję cudzoziemców- że nie meldowałem o tem w gminie 
i  skazano mnie na karę 20 zł. lub 3 dni aresztu. Bracia 
Piastowcy uważajcie! Jeżeli do was przyszedłby choćby 
z drugiej wioski kolega, brat lub ojciec albo matka, ani 
się nie witajcie, tylko pędźcie co tchu do wójta i  mel­
dujcie przybysza, bo kara 20 zł. albo kryminał.

Jan Juruk.

Czy tak być musi?
Chłopek, jadący bez biletu od jednej stacji do drugiej 

(6 kim.) został przez sąd w  Turee ukarany jedno.nie- 
■ięcznym »*e  ztem.

Skarb Państwa poniosł stratę 40 gr.
Ażeby winowajcę dosięgła ręka sprawiedliwości, 

t*"seba było:
1) Spisać protokół na stacji i zrobić doniesienie 

karne du sądu
2j Przeprowadzić rozprawę, wydać i doręczyć wyrok.
3) Doprowadzić skazańca do odbycia kary.
4) Wykonać karę i  wciągnąć ao rejestrn.
Czy tak być musi? Czy nie dałoby się uprościć po- 

łtępowania w takich wypadkach?
O karze nic nie mówię, bo wyroków  sądowych kry­

ły  ko wać nie wolno. “Obywatel.
 o—.-----

Proboszcz ze S^cznrowej 
jako ac|i-tator fedynki.

W  dLni 16-go listopada rano ks. Harbut, proboszcz 
«r  Szezurowej, kaza! swojemu parobkowi zrywać afisze 
siódemki, które były rozlepione na. slupach, gdy oby­
watele tutejszej gminy zwrócili się do Wojtusia, że to 
Sńs wolno zrywać, naraz skądś się wziął ten służka" Bo­
ży. a go-rliwy bebe cyn, i odzywa się w te słowa: „W o j­
tas, bij w  pysk, jak "ci co kto powie, bo ja jestem 
ksiądz i ta i każę"—  lecz Wojtuś przesiał /.rj wać afi­
sze. W obec czego sam ks. Harbut zabrał się do tej 
pra< y i ery wal dalej siódemki ze słupów w towarzy­
stw ie słów publiczności.

Ks. Harbut może się zabawić w parobka, bo jemu 
służy taka praca, jak zrywanie 7-mek i budowa klozetu 
dla swojej służby.

Po południu, gdy przybył do Bkaiu Ayborcleajp, 
otoozony służbą z plebanji, jedna dziewczyna oddała 
głoo na 7 kę, ks. Harbut wskazał laską, i powiedział: 
to jest parszywa owca.

Natormiast trzeciego stycznia z ambony podczas ka­
zania. mówił ks. Harbut: p. Bóg dał. ze przeciwna strona 
wybory wygrała, bo ta był urządzony zamach przez 
centrolew, bodurowców i masonów na ostatni symbol, 
to znaczy wiarę, bo im ju y  brakło was; wykorzystali 
was materjalnie i moralnie, ta):, żo im już nic nie zo­
stało, tak chcieli zrujnować wiaro.

Oj, księże proboszczu, czy godzi sic tak pnslępownć 
i lud tumanić, zapytujemy tą drogą JcJkb Eminencji 
Ks. Biskupa, czy ambony są na to w kościołacn kato­
lickich zbudowane znojną pracą naszych przidków, by 
ks. Harbut nazywał swoich parafjau dwunożnymi bydlę­
tami, jak to miało miejsce podczas świąt Bożego Naro­
dzenia z ambony? Świadkowie.

Powiat bocheńsKi morem przy P aście!
Dowodem wyniki wyborów, mimo unieważnienia listy 
Nr. 7 i rozlicznych nadużyć, a mianowicie. 1) Kamionna 
j o  Sejmu Nr. 7: 364 g ł„  Nr. 1: 20 gl., 2) K ierlików ka: 
Nr. 7: 121, Nr 1: 19. 3) Ujazd Nr. 7: 106; Nr, 1 16. Łąlua 
Dolna Nr. 7: 303; N r 1: 29 5) Łąkła Górna Nr 7: 281; 
Nr 1: 75. 6) bytom sKO Nr. 7: 163, Nr 1: 20. 7) Rozaziele 
N r 7: 157. Nr 1: 105. 8; Żegocina Nr 7:230, Nr 1: 17u. 
9) Bełdno Nr 7: 176, N r 1: 5.

Do Senatu: Kamionna N r 7: 267, Nr 1: 12. Kierii 
kówka: N r 7: 70, Nr. 1: 7. Ujazd Nr 7: 75, Nr T: 15. Łą . 
H a Dolna Nr 7: 207, Nr 1: 15. Ląkła Górna Nr 7: 152, 
Nr. 1: 55. Bytomsko Nr. 7: 70. Nr. 1: 40. Bełdno Nr. 7: 
118, N r 1: 7.

Onrócz gminy Żegocina i Rozdziela, wszystkie inno 
liczby głosów są ścisłe, podane mi przez członków ko­
misji Obwodowych. —  A  teraz parę przykładów, jak 
odbywaly się wybory.

W  Górnej I  ąktie działy się cuda przy urnie wybor­
czej, które chciał zdziałać p. Adam Rutowski, dziedzic 
jako przewodniczący kom. obw. z naczelnikiem gminy 
Szymonem Mrozem, w obecności komendanta P. Poi. 
Państw., gdyż chcieli wyrzucić glosy 7-ki a napakować 
do urny 1-ki i  z tego wywiązała się awantura, łecz na 
prośbę winowajców nie zaprotokółowano tego. Komen­
dant Policji w Żes ooinio sam rozsyłał ulotki w dniu 23 
listopada i Nr 1 przez gospodarza jednego i prosił, aby 
ten gospodarz rozesłał pomiędzy ludność to ulotki oraz 
numerka, a on zato zapłaci zaś po iłańca gmiDy Bełdno 
którego posłano na rowerze do Bochni do Domu Robot­
niczego po numerka, złapał na szosie i odebrał mu ta­
kowe, t, j. 7-ki i ulotki. Również należy ostro napięt­
nować naszych księży z paraiji Żegocina, którzy w dniu 
16 i  23 listopada głosili z ambony, aby ludność głoso­
wała z czystem i  cpokojnem sumieniem n i listę Nr. 1 —  
i robili z > mbony trybunę pol-tyczną, ci są: dziekan 
Jan Bach i katecheta Rozembarsid. Zapomnieli słów 
Chrystusa: Dorno mój, dom modlitwy, z którego nie wol­
no robić jaskini, gdzie można zachwalać zło. za jakie 
m y chłopi uważamy jedynkę. Z Bytomska.

—  . o -------

Przebieg wyborów w Grodzisku pow. Łańcut.
Nasze gminy objeżdżali przed głosowaniem pp. Sta­

rosta, kandydat czołowy książę Lubomirski i t. p.»,:byli 
pzzeLonani, że tut. mieszkańcy jednogłośnie przy w y­
borach oddadzą swe głosy na Nr. 1. Tymczasem wynik, 
był odmienny, bo z wyjątkiem żydów, których mamy 
sporo, nauczycieli, policji i kilku judaszów ludowych, 
ludność tutejsza oddała swe głosy na Nr. , gdyż lista 
Nr. 7 była tu unieważniona. Zdarzył się wypadek, że 
dzieci szkolne a nas w  czasie przedwyborczym poroz- 
lepiały po sali szkolnej Nry 4 i 1. Gdy nauczycielka 
weszła do klasy, zaczęła krzyczeć: „zerwać w  tej chwili 
kartki i wszystkie czwórki spalić". Dzieci szkolne na to 
gromadnie odpowiedziały, że czwórki zabierzemy, bo 
te damy do głosowania. Nr. 1 to spalinjy.

Grodziszczanie.

Wybory w limanowskiem.
W  okręgu N. t^ącz —Bochnia— W ieliczka— 1 imanowa 

unieważniono listę Nr. 7, pozostała jedyn-Ka i dwie listy 
żydowskie, pewnem zaitem było. żo jedynka zagarnie 
wszystkio mandaty7.

Mimo pewnego zwycięstwa, starosta limanowski złą­
czył 6 górskich wiosek w  jeden o lw ód  głosowania, 
jakkolwiek w  ten sposób niektóre gmiDy miały przeszło 
6 kim, do urny wyborczej.

Głosowanie odbywało 6ie w gminie L janowiec. My 
nie mogliśmy mieć męża zaufani- z powodu unieważnie­
nia lisxy Nr. 7. mimo to wielu głosowało na, 7-kę, ale 
od czegóż był Zygmunt Orzeł, delegowany pi zez staro­
stę jako członek komisji ols. Ten doskonale umiał 
przemienić 7 na 1. Mąż zaufania listy nr. 1 Aleksander 
Harabura został następnie mianowany członkiem Rady 
przybocznej starosty, mimo że został zasądzony za 
kradzież.

Gdy przyjechał akademik W incen.y Gołąb ze Szcze­
rzyć i przylepiał odezwy 7-ki do Senatu, to za to ojcu 
jego Ferdynandowi starostwo odebrało strzelbę i  kartę 
na Lrań.

W  dniu głosowania niedopuszozono męża zaufania 
siódemki na salę, względnie gr> stamtąd w yrzu c i poste­
runkowy.

Nr. 50 Piasta został na poczcie w Ujanowicach przez 
policje zaorany i skonfiskowany. To, co się teraz dzieje 
tego my starzy w  żaden sposób zrozumieć i pojąć me 
możemy. Jak można tak zniechęcać najlepszych obywa­
teli?

Przecież może przyjść moment, że trzeba będzie od 
wołać się do obywateli, do ich sumienia, ofiarności, 
patrjotyzmu, —  W  imię czego przyjdzie sanacja, z ozem?

Z Brześciem? Z wyborami? Ze sprawozdaniem Najw. 
Izby Kontroli Państwa za 1929 r.? Z konstytucją pro- 
stiłutą, —  Boże zamiłuj się nad nami i nasza ojczyzną!

nowi Rzein ikow i dwa nurn ika jedynki, przykazując, 
żeby głosował na jedynkę, w  przeciwnym razie każe 
gc w  poniedziałek przez żandarma pognać do starostwa. 
Gdy groźba nie pomogła, bo stolarz z żoną oddali głos 
na siódemkę, udai się w  dniu 3 stycznia b. r. wójt do 
niego p j  asekurację, a gdy  stolarz z braku gotówki nie 
uiścił należytości, nawymyślał mn od durniów, osiów. 
cymbałów, bił w stół lagą, aż tenżo uszkodził, chciał 
mu zabrać ostatnią kurtkę, wreszcie wspaniałomyślnie 
poprzestał na zabraniu mu wszystkich hebli, uniemożli­
wiając biedakowi wszelką pracę.

Istnieje wprawdzie wyraźny przepis nstawy, że nic 
wolno rzemieślnikowi zabierać narzędzi koniecznych do 
wykonywania pracy zawodowej, ale k io dziś ze sanacji 
troszczy się o ustawę, gdy  chodzi o dokuczenie i znisz­
czenie przeciwników politycznych. N igdzie niema spra 
wiedliwośoi —  prawdziwie doczekali ’;my. się czasów 
Antychrysta. Nic-rolnik.

W horazie Prtt Witosowi.
W ielk i i sławny Wodzu ludowy,
Tyś całe życie poświęcił na to.
Żeby budować Polskę bogatą!
Te piękne hasła programu Twego,
By się ziścił/ dla ludu te^o,
Który Cię kocha, tęskni za Tobą,
Chciałby na zawsze żyć tylko z Tobą.
Lud opłakiwał Ciebie stęskniony,
Bolejąc nad tem, żeś był więziony.
Za Twoje straszne Brześcia katusze 
Wszystkim nam chłopom zraniono dusze.
My Ciebie nigdy nie opuścimy.
A  gdy Cię ujrzym, o Mocny Bożettl 
Na rękach Ciebie nosić będziemy,
Zdrowia i życia sto łat życzyrpy!

W. s.

Zadłużenie rolnictwa.
P. Antoni W ieniawski wybitny finansista polski obli­

czył, że zadłużenie krótkoterminowe naszego rolnictwu 
w  bankach, kasach i spółdzielniach wynosi około 950 
m iljonćw zł., a zadłużenie długoterminowe wynosi około 
1 miljarda 300 miljonów zł. Razem tedy zadłużenie rol­
nictwa wynosi 2 m iljardy 250 m iljonów złotych

Same procenty od iego wynoszą rocznib około 270 mi- 
Ijonćw złotych.

Wybory rajem dla złodziej i.
Jaślany ad Mielec. —  Posterunek policji państwowej 

w Jaślanach odebrał Marcinowi Karkoszą numerka 
fsiódemki), zabierał z poczty i niszczył ul ot 1 i i odezwy 
Centrolewu, mimo, że owe nie były skonfiskowane.

Widząc jak Stróże bezpieczeństwa poc-błonięei są 
wyborami, złodzieje mieli żniwo. Zaraz na d u g i dzień 
pć zajściu z Karkoszą okradziono szynk Falika; tvdzień 
później Wojciechowi Rzeźnikowi skradziono wrota, gdy 
udał się na posterunek i prosił o asystencję, odpowie­
dziano mu. że nie mają czasu. Za narę dni skradziono 
jednemu gospodarzowi gęsi, sprawców oczywiście nie 
znaleziono, bo nawot nie szukano.

Dzielnie pomagał policji w  agitacji wójt Ja,n Rzeźnik 
k tó iy  przy pomocy Jantka K łody zrywał odezwy listy 
Nr. 7. Mimo to do Bejmu oddano na listę Nr. 7 —  35Ó, 
a na jc-dynke 160 głosów. Rozwścieczony tem wójt za­
niósł w  przeddzień w/borów do Senatu stolarzowi Ja­

Z R APO R TEM  I PO  ROZK VZY.
W  najbliższym  ozzsie ma w y jech ać  na M aderę 

dirugi kiurjer do p, P iłsudskiego. B ędzie mim, ja k  po­
da je  prasa. —  m ajor Próchnieki.

Czyja wSna?
W  odpowiedzi na umieszczony urzed laru miesiąca* 

mi w „P iaście" a.rtyLuł pana, Nowaka- „K to  jest odpo­
wiedzialny za gospodarkę w  P. Z. U W  poddający fa­
chowej krytyce gospodarkę tego zakładu, umieścił p. dr. 
Jar Mupk a w Nrze 2 „Czasu" z dn. 3 stycznia 1931 r„ 
artykuł „Etatyzm w ubezpieczeniu ogniowem", w k tó­
rym broniąc rząd pormajowy, m iłu je całą odpowiedzial­
ność za wadliwe wykonanie ustawy o przymusie ubez­
pieczeniowym zwalić na stronnictwo „P iis ta 1". W  prze 
ciwieństwie do ściśle izeczowei, opartej na faktach 
i cyfrach krytyki pana Nowaka, p. Hupka operuje frą- 
zc ami, powtarzając w  kółko jedno i to eamo. aż do 
nudności i ujawnia przy tem brak znajomości omawia­
nego przez niego przedmiotu. Artykuł zamiast faktów, 
zawiera moc insynuacyj i zjadliwych napaści, charakte­
rystycznych dla wszystkich sanacyjnych dziennikarzy. 
Ogromnie szkodliwa ustawa o przymusie ubezpiezenio- 
wym została —  zdaniem p. Hupki —  wpro? adzo ■ 
specjalnie dla Piasta.

„Skoro socjaliści mieli mieć w  swych rękach mono­
polistyczne Kusy Cnorych i związane z tem ogromne 
fundusze i dobrze płatne posady dla swych agitatorów, 
to  piastowcam należy się równowartościowa rekompen­
sata. Trzeba im było jeszcze npwej w monopol i przv 
w ileje uposażonej instytucji ubezpieczeń ogniowych, jali > 
wyłącznej domeny swych wpływów, dającej widoki na 
rozszerzenie swej organizacji partyjnej prze’  c a łą ' sieć 
age >cyj“ .

Jest to insynuacja tak jawna, że nie wymaga nawet 
wyjaśnień. W iadomo bowiem, że urzędnik asekuracyjny 
nie naote mieć żadnych specjalnych wpływ ow, że ani 
wysokość odszkodowania, ani składki, tak samo jak 
i obowi jzek jej płacenia nie mogą być uzależnione od 
poglądów politycznych, a opierają się na ustawie 
i normach szacunkowych P. Z. U. W., które są jedna­
kowe dja wszystkich obywateli. Przy przyjmowaniu 
urzędników do P. D. U. W . nie pytano kandydatów 
o ich przekonania polityczne, jak  to się ob< vnie prak­
tykuje w Panku Gospodarstwa Krajowego. System ten 
wprowadziły dopiero rządy pomajowe. Dawniej urzęd­
nicy w  P. D. U. W . byli tal: zajęci pracą i tak licho 
płatna, że nie mieli czasu zajmować się polityką.. Spe­
cjalne posady dla swoich ludzi zaczęto tworzyć w jo 
sieni 1926 roku. Pierwszą taką posadą stworzoną ad boc 
dla pana Strzeleckiego, była posada delegata minister­
stwa Skarbu w  P_ Ź. U. W . Za nim poszedł pan Ła­
zowski i hini mianowańcy sanacji, od których się obec­
nie roi w  P. Z. U. W . Nazywa to pan Hupka „oczy­
szczeniem" instytucji.

„Zamach m ajowy i faktyczne objęem dyktatury 
w Polsce przez Marszałka’ Piłsudskiego położyło wpraw­
dzie koniec ohydnemu sejmo władztwu. Potworzone 
przez partyjnictwo sejmowe instytucje oczyszczono 
szvLko od wpływów partyjnych. Niemniej irdnak szko­
dliwe nstawy zostały ".

W iem y z artykułu pana Nowaka jak przeprowadzono 
sanację w  P  Z. U. W. Nic jest też dla nas tajemnie;] 
dlaczego ..najsilniejszy rząd w  Polsce", który przepro­
wadził wybory, pacyfikację Małopolski, ba. cle zawahał 
się nawet przed historycznym czynem „Brzeskim" nie

„Swój do swego" —  czytaj tylko gazety prawdziwie chłopskie
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znalazł w  sobie dostatecznej siły, by znieść szkodliwą 
ustawę Czy może nie uczynił tego, aby nie utrącić 
Piasta? B yły tu inne powody. Trzeba było zapełnić 
puste kasy Banku Gospodarstwa Krajowego. Jak wia­
domy, w myśl ustawy, ma P. Z. U. W . lokować wszyst­
kie swoje kapitały w Banku Gospodarstwa Krajowego. 
W iem y też bardzo dobrze ze sprawozdań jakie kwoty 
wydaje ten bank na popieranie organizacyj rządowych. 
Stąd, specjalna opieka i dbałość rządu o P. Z U. W., 
wyrażająca 6ię w udzielaniu asysty policyjnej dla egze­
kutorów przy ściąganiu wkładek. W prawdzie p. Hupka 
twierdzi, że to „sejmowładzłwo i etatyści warszawscy11 
popierają p. 2. U. W . a rząd z tetm sejm o władztwem 
walczy. Walczy, czy konkuruje? W  r. 1929 ukazał się 
dekret Pana Prezydenta Rzeczypospolitej o wprowadze­
niu przymusu ubezpieczenia ziemiopłodów od gradu 
i ruchomości od ognia. W  tych miejscowościach, gdzie 
istnieje p. z . U. W. wykonanie tego przymusu powie­
rzono tej instytucji. Gdyby sejmiki powiatowe uchwaliły 
f 611 przymus —  "'a czegóż się dziś nie robi ku chwale 
* na rozkaz sanacji —  musiałby chłop posprzedawać 
wszystko oo ma, żeby tylko zapłacić składki asekura­
cyjne i czekałby la ta m i z utęsknieniem na grad, aby 
choć w części odebrać swoje wkładki. Wie. o tom do­
brze p. Hupka i dlatego pisze:

Zupełnie zniesienie przymusu i monopolu P. Z. U. W . 
choć w teorji wskazane —  byłoby jednak w  praktyce 
krokiem zbyt radykalnym, który mógłby złe narazić 
spowodować następstwa11.

Zdawałoby się, że zniesienie szkodliwej dla społe­
czeństwa ustawy może mieć -tylko dodatnip skutki, 
tymczasem pan Hupka przyznaje, że ustawa jakkolwiek 
jest bardzo szkodliwa, powinna zostać. Gdzież tu kon­
sekwencja? Pisarze sanacyjni mają swoją odrębną lo­
gikę, tak samo jak działacze sanacyjni mają własną 
etykę. Rozwiązania tej zagadki należy szukać w  dal- 
•zeiu oświadczeniu p. Hupki:

«N a leży  więc dążyć do ograniczenia przymusu do 
rych tylko kół ludności, które korzyści oobrowolnych 
ubezpieczeń nie oceniają należycie (do chłopów) i  sto­
sować przymus do budynków o wartości poniżej 6000 
złotych, przyczem zostawić jedną trzecią wartości nie­
ruchomości na ryzyko ubezpieczonego11.

Tu jest główna myśl —  zwalić cały ciężar przymusu 
na chłopów. Zdaniem p. Hupki nie pociągoie to. za sobą 
likwidacji P. Z. U. W . i usunie nadmierne obciążenie 
najbiedniejszej klasy ludności rolnej. Jest rzeczą znaną, 
że  taniość opłat asekuracyjnych jest tom większa, im 
większa jest ogólna sunna robionych przez daną insty­
tucję ubezpieczeń, gdy  więc suma przymusowych ubez­
pieczeń się zmniejszy, w> opłaty muszą ulec podwyżce. 
Jakąż korzyść będzio miał chłop z takiego ubezpiecze­
nia, jeżeli po spaleniu się chałupy dostanie tytułem 
odszkodowania dwie trzecie jej wartości. Stronnictwa 
opozycyjne żądały w sejmie swobody wyboru dla ubez­
pieczającego instytucji ubezpieczeniowej, co wytworzy­
łoby zdrową konkurencję, a zo za tem idzie i potanienie 
opłat. Wiadomo bowiem, że niektóre towarzystwa dają 
swoim Członkom opusty sięgające nieraz 60 prpcent 
składki. Niestety, stronnictwo p. Hupki na to się zgo­
dzić nie chciało, popierając szkodliwą ustawę. My na­
tomiast nie boimy się ani zlikwidowania P. Z. U. W., 
ani zniesienia ustawy, bo wiemy, że są w  Polsce in­
stytucje, które go zastępują z większym pożytkiem dla 
społeczeństwa. Pan Hupka mówi o szkodliwych wpły­
wach etatystów, Icez nie wymienia ich nazwisk, muszę 
więc go wyręczyć. Na imię tym etatystom: Rządy sa­
nacyjne. Jan Wolski.

---------- o - -------

‘Dział (cfegggfei.
Zakażenie wąglikiem, jego leczenie 

i środki ochronne.
(Dokończenie).

Z ko le i parę słów  pow iedzieć nam w ypada o le ­
czeniu i  środkach zapobiegaw czych . Co się ty c zy  
leczenia w ąglika, to napotykam y w  tym  kierunku na 
duże trudności w  przypadkach choroby pochodzenia 
płucnego i je litow ego , albow iem  te form y przeb iegają 
w  sposób un iem ożliw ia jący określenie w łaściw ej 
is to ty  schorzenia —  niecharakterystyczn ie. P o zo s ta ­
je  nam w ięc ty lk o  w  takich razach łagodzić  zabu 
rżenia chorobowe środkam i ob jaw owem i.

O w ie le  korzystn iej przedstaw ia się sprawa le c ze ­
nia wąglika skórnego. Tu  bow iem  m am y do czyn ie­
nia z obrazem chorobowym , nie nastęeza jąeym  wąt 
pbwośei rozpoznaw czych , a tem samem jesteśm y 
iw m piności zastosować w  takich razach leczen ie 
przyczynow e. —  Leczen ie  to polega na obmywaniu 
zmiany skórnej silnemi środkam i bakterjobójczem i, 
ewentualnie zmianę tę drogą chirurgiczną (rezekc ji) 
w  całości usuwamy.

0  ile leczen ie rozpoczynam y w  tym  czasie, k iedy  
proces chorobotw órczy jeszcze  się nie uogólnił, ro­
kow an ie  jes t pomyślnem    chory powTaca do zdro­
wia.

Rozsian ie  się zarazków  w  ustroju pogarsza sy ­
tuację bardzo,^ czyniąc w  dużej ilości p rzypadków  
w ręcz beznadziejną, w  takich razach posługujem y 
się surowicą leczn iczą Sobernheim ‘a, n iek iedy w strzy ­
ku jem y salwarsan.

Zapobieganie chorobie w inno zaprzątać uwńgę 
każdego , k to  z tych , c zy  ow ych  w zg lędów  na n ie ­
bezp ieczne zakażenie jest narażonym , Przedew szyst- 
kiem  na leżałoby się starać o zmniejszenie się c y fry  
zapadnięć wśród bydła, c zy  trzody  chlewnej, a to 
przez utrzym yw an ie  w  stajniach, w zg lędn ie  cble- 
'wach starannej czystości, izo low an ie chorych sztuk 
od  zdrow ych, oraz niszczenie m aterjału zakaźnego 
V  sposób w yk lu cza jący  m ożliw ość szerzenia się ża- 
*a.zv (na jlepiej jest padlinę zakopyw ać do do lów ‘ zde­
zyn fekow anych  wapnem, g łęboko ! ewentualnie una- 
ter ja ł ten na leży  palić).

W skazów k i pow yższe nabierają szczególnej w ag i 
•w wypadkach epidem icznego pojaw ien ia się w ąglika 
M  gospodarstwach.

Niem ałe znaczenie posiada uodpornianie byd ła 
przez w strzyk iw an ie  m ikrobów  o osłabionej jadow i- 
tości, stw ierdzono bow iem  w e F ran cji zm niejszenie 
s ię w  następstwie te g o  c y fry  zachorow ać wśród by­
dła o 1/10— 1/12 część.

Zabezpieczan ie się przed chorobą polego na uni­
kaniu styczności z rozsadnikam i zarazy, a w ięc  cho­
rym  inwentarzem , względn ie produktam i pochodzą- 
cerni -z zakażonych zwierza.t. U  osób jednak, które 
rodza j zajęcia zn iew ala do tak iego kontaktu (ga r­
barze, robotn icy  pracu jący przy  przeróbce wełny, sta­
jenni etc), jest to niemożliwcm . Stąd ludzie tacy, 
w inni d la w łasnej ochrony z najw iększą ścisłością 
przestrzegać zasad h igjeny, a zw łaszcza dbać o c zy ' 
stość ciała.

.W przypadkach, gdzie w ąg lik  został stw ierdzony, 
pow inny znachodzić zastosowanie częste dezyn fekcje  
rąk p rzy  pom ocy środków  bakteriobójczych . •—  
Szczególn ie ważnem jest to d la  osób, k tóre  posiadają 
zranienia na rękach, albow iem  zranienia te —  to 
d rogi o tw arte  dla zarazków . Lu dzie  tacy  nie pow in­
ni, jeśli nie zachodzi tego stanow cza potrzeba, wogó- 
le  d o tykać  m aterjału zakaźnego —  lep ie j przecież 
nio ryzyk ow a ć.

N a  zakończenie dodani, że każdy w yk w it guzko- 
w a ty  na skórze w inien być dla osób, k tóre narażone 
są na in fekcję w ąg likow ą , zaw sze czemś poważnem. 
a nie głupstwem  bez znaczenia, w  przeciwnym  bo 
wtem  razie pow sta je m ożliw ość rozpoznania niesz­
częścia   ale ju ż za późno...

W lad . Sierosławski (K raków ).

 nOo----------
F R A N C IS Z E K  PO D G Ó R SK I.

Co to je$t saletrzak i jak go użyć.
Saletrzak czyli saletra wapniakowa jest nawozem 

azotowym, produkowanym przez fabrykę chorzowską. 
Wśród wszystkich nawozów salotrzanyeli posiada on 
najniższą cenę. Z tych też względów, szczególnie w dzi­
siejszych czasach zasługuje na uwagę. Polowa azotu 
Saletrzaku jest _ w formie saletrzancj. druga zaś połowa 
w_ formie amonjaku. Stosując Saletrzak daicmy więc ro­
ślinom odrazu gotowy i szybko działający pokarm, mo­
gący być natychmiast i w całości pobrany przez rośliny, 
natomiast druga część, t. j. amonowa działa wolniej, lecz 
nic z niej nic Tracimy, ponieważ zostaje ona zatrzymana 
przez ziemię. Jest więc saletrzak nawozem saletrzano- 
amonowym, zawierającym razem 15,5 proc. azotu. Nadto 
zawiera saletrzak przeszło 30 proc, tlenku wapnia, 
w  formie -miaLko zmielonego węglanu wapnia Przez tę 
zawartość wapna daje się saletrzak stosować na wszyst­
kich ziemiach, gdyż usuwa ono kwasowość : :emi, gleby 
cięższe czyni lżcjszemi. przyczyniając się do uzyskania 
lub utrzymania dobrej budowy ziemi. Zaleta Saletrzaku 
jest to, że wykazuje on równomierne działanie w róż­
nych warunkach, t. j. zarówno w latach suchych, w któ­
rych lepiej działa cześć salet.r/.aua .tego nawozu, jak 
i w latach mokrych, w których uwydatnia się lepsze 
działanie części amonowej saletrzaku. Jest to nawóz 
dogodny w  użyciu, ponieważ przechowany w  miejscu 
suchem nio zbryla się, dając równomiernie się rozsie­
wać, nie pyli, i ponieważ można go  stosować tak po- 
głównie, jak i przed sieWcm nasienia.

Saletrzak można mieszać że wszystkiemi nawozami, 
z wyjątkiem  azotniaku. tomasyny i superfosfatu. Za 
dawki saletrzaku są wdzięczne tak rośliny ozime, jako 
też i ja re , ' można g o ' zatom użyć tak w jesieni przed 
siewom zbóż. jak  też i na wiosnę. W  tym ostatnim wy­
padku stosujemy saletrzak pogłówcie na źle przedsta­
wiające się na wiosnę oziminy, któro latujemy omawia­
nym nawozem, dając go w ilości około 150 kg. na ha 
(od 80— 200 kg) _ Pod owios dajmy saletrzak ąrzed sie­
wem ziarna. Owies jest bardzo wdzięczny za dodatek 
tego nawozu w ilości od 100—256 kg.' na ha, gdyż jak 
wynika z doświadczeń wykonanych z tym nawozem, 
opłaca prawie w  każdym wypadku użycie nawozu azo­
towego (w dobrych stanowiskach dla owsa dajemy mniej 
saletrzaku z obawy przed wylęgnięciem!. Pod buraki 
dajemy .Saletrzak przedewszystkicm przed giewem ziar­
na, w mniejszej zaś ilości poglówńie po przeiywce, sto­
sując razom od 200 do 400 kg. na ha saletrzaku. Pod 
ziemniaki —  jak wykazały doświadczenia — użyć azot­
niaku.

Ziemniaki doskonale wykorzystują Azotniak. W re­
szcie saletrzak zaleca się stosować na laki. które za­
silamy tym nawozem wczas na wiosnę, jako nawozem 
najwięcej .odpowiednim na tego rodzaju rośliny, na 
zbiór których Saletrzak wpływa bardzo znacznie.

grzb ietu  dość dużą boję. Zw ierzęta  spostrzegłszy sta 
tek  stale krążą dokoła n iego, spodziew ając się od­
padków  żywności. P oczą tkow o  łódź n ie zanurzała 
się, lecz płynąc rzucała lw u  kaw ałk i mięsa. Zw ierzę 
ta  tak się do tego p rzyzw ycza iły , że  usłyszawszy 
szum m otorów  natychm iast pędziły  ku łodzi. —  N a ­
stępnie łód ź zanurzała się i wypuszczała na lin ie bo ­
je. do k tórej b y ły  przyw iązano k aw ały  mięsa. L w y  
morskie w iedzia ły  co oznacza znany im szum m oto­
rów . ja jk o lw iek  pochodzący tym  razem  z pod wody. 
P ęd z iły  ku n iew idzia lnej łodzi j zn a jdow ały  k aw ały  
mięsa.

P o  dłuższym czasie tresura ta  dawała świetne 
w yn ik i, i lew  morski, usłyszaw szy szum m otorów  
nawet z od leg łości naw et k ilku mil angielskich, pę­
dził ku miejscu, skąd szum ten pochodził. P o  takiem 
przeszkoleniu, w yb iera ł się torpedow iec na praw dzi­
w e  polowanie. B iada łodzi n iem ieckiej, je że li zau- 
w a ży ł ją  w ytresow an y  lew . Natychm iast znalazł się 
w  je j pobliżu, a za nim lec ia ły  ju ż śmiercionośne 
pociski dział, k tóre  n iejednokrotnie i  sam ego lw a  
zabijały.

KRONIKA
Luty

Dni Kalendarz rzymako-katolieki
S t o 6 e a

Wschód 
podi. min.

1 Zachód 
1 e<-dz. b__

15 N. Faustyna 7 18 5 11
16 P. Julianny 7 18 8 13
17 W. Sylwina 7 14 5 15
18 S. Svmeona 7 12 5 17
9 C. Konrada 7 10 5 19

20 P. Leona 7 8 5 20
21 S. Eleonory 7 6 5 2z
22 N. Katedry św. Piotra. 7 4 5 *4

(Rozmaitości.

Lwy morskie i łodzie podwodne.
Angiolsk ip  m inisterstwo m arynarki publikuje 

obecnie częściowo ciekawe szczegó ły  z czasów  w o ­
jennych. M iędzy innemi dow iadu jem y się sensacyj­
nych rew elacy j, jak  to  A n g lic y  polowali m  niem iec­
kie łodzie podwodne, p rzy  pom ocy specjalnie treso­
w anych  do tego  celu lw ów  morskich.

B y ło  to  w  roku 1917. W skutek wzm ożonej akcji 
niem ieckich łodzi podwodnych An glja  była już czę­
ściowo odcięta od św iata i w yłan ia ło d c  przed nią 
widm o głodu.

W ów czas  to  zgłosił się do m inisterstwa m ary­
narki pewien oficer i zaproponował użycie lw ów  
morskich do tropienia wrrogich łodzi podwodnych, tak 
jak  przy pom ocy psów tropi się dzikie zw ierzęta. 
L w y  m orskie odznaęzają sio w ielką inteligencją, co 
już niejednokrotnie b yło  stwierdzone.

Propozyc ja  została przyjęta. Założono specjalną 
„akadem ję“  dla tresury tych zw ierząt, k tóre  gorliw ie  
poczęte łow ić. Częściowo oswojonego lw a m orskiego 
brano na torpedow iec, poczem podpływano do an­
g ie lsk ie j łod z i podwodnej, J/wu p rzyw iązyw an o do

Z  NUMEREM DZISIEJSZYM  zamykamy listę 
konkursu „Miesiąca Prasy Ludow ej" o nagrody. 
W ynik losowania podamy w  jednym z naj­
bliższych numerów „Pia*>ta“ .

A R E S Z T O W A N IE  C Z Ł O N K Ó W  Z J A Z D U  P P A  
L E W IC Y . P rzed  k ilku  dniami aresztow ano cz ioa . 
k ów  Zjazdu P  P. S. lew ica  w  Ł o d z i w  liczb ie  349,
A resztow anych  um ieszczono w  w ięzien iach w  S iera­
dzu i  Ł ęc zycy . Jeżeli do jdzie  do w spólnego procesu,
przeciw ko wszystk im  aresztowanym , będzie to jeden
z na jw iększych  procesów  politycznych  w  Europie.

ŚM IERĆ  P R Z E Z  R A D JO . W  M iehałkow ieach,
po w. K a tow ice , zginął trag iczną śm iercią 14-letni 
uczeń W ilin ow sk i, k tóry , słuchając audycji rad jow ej 
na zm ontowanym  przez siebe aparacie, zasilanym 
prądem elektrycznym  w ło ży ł w  usta jeden z p rzew o­
dów. Śmierć nastąpiła natychmiast.

U R A T O W A N Y  W IS IE L E C , P O W IE S IŁ  SW E G O  
W Y B A W C Ę . Anton i T radziew icz, la t 55, przecho­
dząc przez las w  drodze do domu, do w iosk i K u t- 
laniszki, pow. Oszmiany, zau w ażył pew nego osob­
nika, k tó ry  usiłow ał się pow iesić na jednym  z drzew . 
T ra d z iew iczow i udało się w isie lca uratować. W yra ­
tow an y  P aw e ł An ton ow , la t 26, um ysłow o ehory, 
rzucił się na T radziew icza , zarzucił mu pętlę na s zy ­
ję  i pow iesił go. W  tym  czasie nadbiegł leśuiezy, od ­
pędził fur jata , ale zastał już d ogoryw a jącego  T ra ­
dziew icza.

JESZCZE  W  K O Ł Y S C E , A  JUŻ W Y G R A Ł  1000 
Z Ł O T Y C H . Przy ostatniem  losowaniu prem ji P . K .
O., promja tys iączło tow a  padła na. książeczkę, k tó ­
rej posiadaczem  jest ll-m ics ięczn e  dziecko starszego 
posterunkow ego W ieczo rk ow sk iego  w  W arszaw ie. 
W ieczo rkow sk i, trosk liw y  ojciec, g d y  synek przy­
szedł na św iat, z ło ży ł na książeczkę P. K . O. na 

imię n iem ow lęcia 50 zł.

W A L N Y  Z JA Z D  Z W IĄ Z K U  T E A T R Ó W  L U D O W Y C H

W  dniu 15 lu tego  1931 r. odbędzie s ię w  W arszaw ie  
w  lokalu  przy ul. W areck ie j Nr. 11-a (Dom  Spółdzielczo­
ści im . S tefczyka) siódm y W aln y Zjazd Zw iązku  Tea trów  
Ludowych. Początek  Zjazdu o godz. 9 rano.

Porządek  obrad obejm u je następujące sp raw y: 1) Za­
ga jen ie  i w ybór Prezyd jum  Z jazdu ; 2) pow itan ie  AA ładz 
Państwowych i  O rganizacyj i  Osób współpracujących, 
,3) odczytanie protokółu z ostatniego /ernm adzenia W a l­
nego: 4) u tw orzen ie kom isyj zjazdowych , a ) kom isj) 
m ak i: b ) kom isji Statutowo O rgan izacyjnej; 5) re fera t 
p. t. ,,Artystyczna uroda w ie jsk ie j m uzyki z ilustracjam i 
w  wykonaniu oryginalnej k ap e li w eselnej z K rak ow sk ie ­
go (re fe ren c i: J. C ierniuk T. M ayzner i W . Tyszkow sk i); 
6) Sprawozdanie Zarządu za ostatni okres pracy: a ) Spra­
wozdanie rzeczowe, b ) spraw ozdan ie finansowe, c ) spra­
w ozdan ie kom isji rew izy jn ej, d ) dyskusja nad sprawozda­
niem. 7) P rogram  pracy i  budżet; 8 ) Sprawozdanie Ko­
m isji statutowo organizacyjnej w  przedm iocie  zmian sta­
tutu Zw iązku : 9) w yb ó r trzecie j części członkow Zarzaau , 
Zwdązku; 10) luźne w n io sk i: 11) zakończenie obrad.

Po zakończeniu obrad wszyscy uczestnicy będą niogl^ 
w z iąć  udział w  w ieczorn icy , organ izow anej przez Zarżą- 
Zw iązku.

Działalność Zw iązku  T ea trów  Ludowych, prowądzona 
konsekwentn ie i celow o, aczkolw iek  bez rozgłosu, oo lat 
kilkunastu zyskała sobie w ysok ie  uznanie j  w śród  sfer 
społecznych lileracko-artystycznycłi. Zjazd tegoroczny 
zapow iada s ię eiekaw-ie ze w zg lędu  na szereg zasadni­
czych spraw, stanowiących program  jego  obrad. Spodzie­
w any jest liczny udzia ł w  Z jeźd zie  ezłonkow  i p rzyjació ł 
te j pożytecznej organizacji. •
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u m i e r a j  m ło d o !
Czy zauważyliście też niekiedy i u siebie jeden z następujących 

objawów zbliżającego sią osłabienia nerwowego?
Łatwa potaialłwoóó, tan—  drżani. n!apakó|, kKai,la .arca. zawroty glawy, u»^- 
i* lok- oizaannoos. ulaapci.; ty aan, znlaaianh. czucia, aa olaktórych uzi Iciacb cia. i, 

przaatnoh. wzmożona poLu„llwi/ó wal niazgodnsóci. kataau, zapachów J-ł jo 
ózadków odurzający i .  tytoniu, wyikoku, harhaty, kawy. Jrgaiia powiat lub migotania przad 

-  -n nawały krwi, ór‘a.anib, la pry* a apeaobiani*, aatcbianla pamfgci, lub .jcwy wnąt-
do zboczon a aakaualoa luk zanik popędu pici aga

Jażali z wymienionych tutaj objawów jodan aaóąco lub kliko Jadnoczainla wyitąpują,

jeetto oznaką, iż nerwy tą poważnia osiabiot.e I wymagają wzmocnienia.
Nia zaniedoujeij tego. w orzaolwnym bowiam raju mogą wystąpić - ważna zaburzacie ezynnofel 
P̂ cMczOpych ^ak^noprz. bradzanla I nlepuezytalnjść, azybkia otłablanla organizmu I wraszala

Baz wzglądu na latotą Mrwowoóci. zalaoaai napiaaó da mnla. Jaatam gotów

g ra tis  i franco  dą, która przyniaaia KażJemu radosną niupodziaaką
2p^*ii:r|û .tuon i^**V *c iSw ą!,dxv 01 rolmo,tł * "* * -  kt4"  *  " f l w -

Zupiwuium war Iz mam właściwą
metodą - p r z e c i w d z i a ł a n i a  osłabianiu naszych nerwów.

To metoda Jadnoczainla *prowad.. poprawą naanoju. oaja radoóc życia.
•nargją, allą do, pracy. wla.. -aób Zako.nunlkowalo ml. Iż czują Ją Jekody./
nawonarodzonymi. To potwierdzają również orzeuzunia lekarskie.

Koezt wynosi tylko ceną karty *>oczTowej. wysyłam tą 
p o n c z ą ji^ c ą  k sią ż k ą } z u p e łn ie  g r a f i t
JtU I ni* BMŻocla itychmlr napiaaó, to  sa ch o w a lc lz  

o s ło a z e n lz  n łn ie|sze, «"

ERNST PAS i ERNACK, B erlin , SO. 
Wiohublkirohplatz 13. Oddz. 327.

O d l e w n i e  
D z w o n ó w

^  rok założenia 1808.

Braci FelczydiMcb
w  K a ł u s z u
UL. KR. JANA 

SOBIESKIEGO 7.
T e le r .  N r. 20.

Ludwika i 
Feiczyńskrego i Ski |

w  P r z e m y ś l u
ULICA 

KRASIŃSKIEGO 63.
T e l e f .  N r . 108.

Odznaczona licznemi medalami i dyplo­
mami na Wystawach krajowych 

i zagranicznych.
Dostawcy 3 dzwonów harmonijnych 

w tonie O —  H — D fundowane przez 
Ojca Św. Papieża Piusa XI. dla kościoła 

w Morocznie k. Pińska.
660 (_>
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W SPÓŁCZESNA ZABA W A.

— Ależ. dzieci, uciszcie się troccę, bo słychać was 
aż na ulicy.

— My, mamusiu bawimy się w  wybory: Józio jest 
Bebekiem, Romuś Endekiem, Ignaś Pepesem, a Zosia 
wyobraża mnieszości narodowe.

—  A  gdzie Wojtuś?
—  Wojtusia zamknęliśmy w  Brześciu, w łazience, 

żeby nam nie przeszkadzał.

W  URZĘDZIE.

—  Proszę podpisać ten dokument!
—  Nie umiem pisać, panie radco...
—  W  takim razie niech pan postawi krzyzyk i za­

opatrzy go w  uwagę: „Jako niepiśmienny — stawiani 
krzyżyk zamiast nazwiska".

M ATE M A TTK A  W YBORCZA.

Każda liczba jest wielokrotnością li-izby 1. WszysUi1* 
numery powstają z jedynki i są od niej zalezne. Czyz 
nie słusznem w ięc było wyrzucenie niektórych numer­
ków  z urny, gdy to samu dało się wyrazić jedynką?

O d p o w ie d z i  R e d a K c f l .
A. B.: Mimo płacenia podatku drogowego. Wydziały 

pow. domagają się od gmin odrabiania szarwarku, a na­
wet zmuszają do tego gminy. —  Izba Skarbowa przyznaje 
zasiłek od czasu przedłożenia jej dokumentu, względnie 
metryki śmierci żołnierza, a nie od czasu wniesmuia po­
dania. W  sprawie dalszych zepytań prosimy 'dnieść się 
wprost do Izby Skarbowej. — W P. Józef Mańka: Szkoda 
starań o pieniądze ~a konia zarekwirowanego w  czasie 
wejny. — W P. A. Hryniew icz: Jeżeli pieniądze były zło­
żone w  Pocztowej Kasie Oszczędności, o musi Pan po­
siadać dowód złożenia tych pieniędzy. O posiadaniu tej 
książeczki trzeba było zawiadomić P. IŁ  O. w  Warszawie. 
By! przecież ogłoszony termin rejestracji tych książeczek.
0  informację prosimy się zwrócić do Pocztowej Kasy 
Oszczędności, Warszawa. Podany adres wystarczy. — „In ­
teresowany": Krążyły pogłoski o amnestji, że miała być 
ogłoszo la w  stniecie rocznicy powstania listopadowego,
1 że miała dotyczyć przestępstw politycznych. Pogłoski te 
okazały się bezpodstawne. — Czytelnik „Piasta" z okolic 
Sędziszowa: Trzeba było podpisać się pod koresponden­
cją. — W P. Merta Antoni: Ostainie trzy numery „n a s ię "  
były skonfiskowane. Musieliśmy wydać nowy nakład 
i stąd prawdopodobnie opóźnienie. A  mozc to szczury sa­
nacyjne go zjadły jak Pan pisze. .Jeżeli gazeta nie doj­
dzie, to reklamować.

B Ł Ę D N I C Ę
BRAK KRWI USUW A

Mra kKZYSZTOFORSKlEGO
WINO CHINOWU-ŻELAZISrE

r. o n e m  n a  m a l a d z e  b f o z p a t i f t K l * }  

r e g u lu je  s ła b o ś c i  k o b ie c e ,  d o d a j *  a lty  p o d n ie c i  
a p e t y t ,  p r z y c z y n i a  k r w | t p o ł o i n l e e m  z a -  
d z i w l a j ą f t b  b * y b k o  p r z y w r a c a  s i ł y ,  a s p e ­
c ja ln i e  p o l e o in e  p r z e z  l e k a r z y  w  c h o r o b a c h  
p łu c n y c h ,  p o  p r z e b y t y c h  c ię ż k ic h  c h o r o b a c h  
n rs y  o a ła b ie n iu  o g ó ln e m .  o b e r w a n iu ,  b ra k u  
o e h o t y  d o ł y c i a ,  n u d n o ś c ia c h , z a w r o t a c h  g ło w y  
w y c z e r p a n iu  f i z y o z n e m  j u r o y s ło w e m .  n o  n a ­
b y c ia  w  a p te k a c h  i d r o g e r ja c h  g d z ie  n ie m a  z a ­
m a w ia ć  w p r o s t  z f a b r y k i  w e  w la u n y m  in t e r e s ie ,  
b y  n a t r z e ć  e ie  p r z e d  p o d r ó b k a m i,  —  i p d a ó  

w r r a i n l e

Mra K R ZY SZT O FO SS:U E aO
W INO  C H IN O W O -ZE LA ZIST E

z Orłom.
Cny z apluom patilp o lakawanittn q  nailapajzte:
2 f l .  m n ia ja z a  zł. b ■  5 fl.  m n ie ja z y c b  z ł .  13 —
1 fl.  p o d w ó jn a  z ł .  5 9  5 f i .  p o d w ó jn y e h  z ł .  22 —

FABRYKA CHEMICZNA Mr KRZYSZT0F0R- 
SKI. Tarnów, ul. Towarowe 5.

C h c e s z  o t r z y m a ć  p o s a d © ?
M u a ia z  u k o ń c z y ć  k u r t y  fa c h o w e ,  k o r e s p o n d e n c y jn e  
im . p ro fe s o ra  S e k u ło w ic z a ,  W a r a z a w a ,  Ż ó r a w ia  42 
K u r s y  w y u c z a ią  l is t o w n ie  b u c h a lt e r i i ,  r a c h n u k *w - : ,ś c i 
k u p ie c k i* ! ,  k o r e s p o n d e n c j i  h a n d lo w e j ,  s i e n e g i  e t j l .  
n a u k i h a n d lu , p ra w a ,  k a l ig r a f i i ,  p is a n ia  n *  » a a a y -  
n a ch . t o w a r o z n a w s tw a ,  a n g i e l s k i e g o ,  fra n o u »> i «£ :o  
n ie m ie c k ie g o ,  p is o w n i,  g r a m a ty k i  p o ls k ie j ,  o r a z  « k o -  
n o m ji .  P o  u k o ń c z e n iu  e g z a m in ,  ż ą d a jc ie  p r o s p e k ­
t ó w .  * (>2L

K a r b o w a n o
obznajomionego z gospodarstwem pod 
wórzowem p rźym ie  Zarząd dóbr Zaleszany 
poczta Zbydniów od 1. kwietnia 1931. 
Odpisy świadectw nadsyłać tamże. Nie- 
uwzslędninne bfv. nd-^owiedzi 663 (->

Okazyjne gospodarstwo
do sprzedania, 3 morgów pola w  tem 1 
morj: lasu, z zabudowaniem w  ład a eta po­
łożeniu, niedaleko przyslapku ib ite j szosy 
w  Siedliskach, poczta Tuchów, pow. Tar­
nów Józef Różycki. 662 ( — )

Najlepsza kosa
rzeczywiście doskonała.
0 ile wątpisz, czytaj zdanie 
nabywcy, który po koszeniu 

tak napisał:
Sadłowice 3/1 1929 

p. W ielczyco pow. Sandomierz 
Kosy wyrabiane przez szan. 

firmę są znpełnie a nawet bar­
dzo dobre. Wsz\scy jesteśmy 
z nich zadowoleni.

Stanisław Kwierćsń,

I
M F R IN 3 L

Chemika dr. Franzosn jedyny rady­
kalny i wypronow.-iny środek 

(nacies anieł przeciw

REUMATYZMOWI
kłuciu z powodu przeziębienia, po­
strzałowi, ischiasowi i tp. Żądać w  
aptekach. W yrób i g łów n i sprzedaż

A P T E K A  M IK O L A S C H A
L w ów , Kopernika 1.

M  fjp

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń
Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tekstu dzieli się na 3 szpalty

G g lo e i i e n i *  n a  ł s t r o n ic  tu  l - n n n  J - s z n a i io w *  i z
Z  w y k i *  o g ło s z e ń *  a na s t r o n ie  4-iszpa I ł o w e j  z a  i w te r s z  m m . 30 g f 
W  te k ś c ie  n a  s t r o n ie  S -s zp  U o w e  za  ! w ie r s z  m in  . 80 <rr

O g ł o s z e n i a  t y l k o  z a  p o t ó w k ę .  -  L<-. • e r m i i io w y  d ru k  - f t la iin ia tra c ;
W y c h o d z i  w e  w f o r e k  z  d a t a  n i e d z i e l i .

d r o b n e  o g ło s z e n ia  za  e ł o w o  25 g r o e z y .  n a ^ m n le  . I z j
C -tła  s t r o n a  3 -s z o a lt o w a  w  t e k ś c ie  .  .  . . ftOO z t
( ‘a/a s t r o n a  t y tu ło w a  . . . . .  . 1000 z\

j n ie  o  tn o w io d a -  — (^'env n o w y i a z e  o W o w ią z iv a  o  1 d n i i  o T t o n o i i t a  
s t o s o w n ie  d o  u m o w v  —  O -y ło s/ en la  za < ? rśn ie żn e  100o|o d r o ł s j .

C a ta  strona f-acpiltowa p o  tekście , • , . . .
U k ła d  ta b e !a T 7 e a u v  o r f r o v y  lo l o r o w t ł  i ia  o a t i t u i e  

500/, 'roftej
—* O l ogłoszeń dłttgoter-ninowreb biurom ogłoszeń 

W ych odzi w e  w torok  z da tą  n ied z ie li.

4Ót/ R * 
s tro n i e

r a b a l .

W ydawca: Za Ludowe To w. W ydawnicie: Sr,ankław Marcinkowski. Odpow. redaktor: J a « Witaszek, pruk. „Głosu Narodu", Kraków pod ża rt R. Ferka.


